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Rewolucja w Austrii
Krwawe walki w Linzu i rozruchy w Wiedniu

Social-demokraci wypowiedzieli wojnę faszystom
W IED EiS, 12.2. T e l. w ł .  —  D z iś  

Z upełnie n ieo cze k iw a n ie  w yb u ch ł 
w  W iedniu strajk tra m w a ja rzy .

P u n k tu a ln ie  o  g od z . 12-ej w  po  
lu d n ie  w s z y s tk ie  tra m w a je  i au to ­
b u sy  z jech a ły  do  rem iz. Jednocz®  
śn ie  w  tym  sam ym  c z a s ie  porzu ­
cili p racę rob otn icy  e le k tr o w ­
ni I g a zo w n i. D op ływ  prądu I g a ­
zu  Z osta ł w str z y m a n y . B rak pra 
du s p o w o d o w a ł ta k że  kom plikacje  
yr kom unikacji te le io n iczn ej i unie  
ru ch om ien ie , p raw d op od ob n ie  ty l­ko c h w ilo w e , cen tra li te le fo n ic z ­
nej.

P rezy d iu m  policji u ruchom iło  
y rła sn e  m a sz y n y  e le k tr y c z n e . P r2y  
c z y n a  strajku są  p raw d op od obn ie  
z a jśc ia  w  L inzu, g d z ie  po  d em on ­
stracjach  u liczn y ch  so c ja lis ty czn e  
b o jó w k i z a b a r y k a d o w a ły  s ię  w  do  
m u z w ią z k o w y m  I stam tad  p o c z ę ­
t y  o s tr z e liw a ć  1 o b rzu ca ć  gran ata ­
m i ręczn em i p olicję .

S p ro w a d zo n o  w o jsk o , k tóre z  ka 
rab in ów  m a sz y n o w y c h  o str z e liw u -  
je okna dom u z w ią z k o w e g o .

T a k że  w  oknach  kam ien ic , leżg -  
c y c h  naprzeciw ' dom u z w ią z k o w e  
g o  u sta w io n o  s tr z e lc ó w .

WIEDEŃ, 12.2. O głoszony o godz. 
l*-e] kom unikat rządow y głosi:

R ozw iązany social - dem okratyczny 
Schutzbuod, względnie członkow ie 
stronnictw a social - dem okratycznego, 
usiłowali przygotow ać akcję  w ywroto  
wą. W  toku przeprow adzanych  docho­
dzeń 1 konfiskat broni, dyrekcja  policji 

-W Linzu przedsięw zięła dziś rano do­
konanie rewizji w  hotelu Schiffa i so­
c ja ld em o k ra ty czn y m  domu robotni­
czym. W  domu tym  znajdow ały  się 
Większe oddziały rozw iązanego Schutz 
bundu. które staw iły policji 

zbrojny opór.
Zawezwane na pomoc oddziały wojska 
zajęty budynek w walce, przyczem Je­
den urzędnik policji został zabity, zaś 
kilku policjantów 1 żołnierzy odniosło 

rany.
C złonkow ie Sehutzbundu zostali a resz 
tow ani i odstawieni do wńęzienia.

O ddziały Sehutzbundu staw ały  zbrój 
ny opór jeszcze w kilku innych m iej­
scach w Linzu.
Ogłoszono natychmiast stan oblężenia.

W  elektrow niach m iejskich w  W ie­
dniu robotnicy przerw ali pracę o godz. 
11 JO  z tego powodu 
ogłoszono także I w  Wiedniu stan obię 

żenla.
R ząd zw iązkow y przeds uwziął wszel 
k le  zarządzenia, aby zdus'ć w zarodku 
'w szystkie ołanowso* przygotow ania za

m achów ze strony elem entów w yw ro­
towych.

BERLIN, 12.2. Niemieckie biuro In­
form acyjne donosi, że w szystk ie skle­
py i res tau racje  w Linzu są zam knię­
te. Socjal-dem okrac! o trzym ać mieli 
z okolic

znaczne posiłki.
Liczba zabitych i rannych nie jes t do­
tychczas ustalona.

Walki między policją i wojskiem  
z jednej, a socjal-demokratam! z dru­
giej strony — przybierają z każdą go­
dziną gw ałtowniejszy charakter. Na u- 
licach poszczególnych dzielnic docho­
dzi do gwałtownych starć . D wie kom- 
panje strzelców alpejskich, uzbrojone 
w karabiny maszynowe, obsadziły do­
my sąsiadujące z siedzibą socjal-dcmo-

kratów, i z ukrycia ostrzeliwują zaba 
rykadowauych tam bolowców'.

BERLIN, 12.2. Niemieckie biuro in­
form acyjne donosi z W iednia, że w no 
cy z niedzieli na poniedziałek partia  
socjal-dem okratyczna w ydała odezwę 
do narodu austriackiego, k tórą  rozpo­
w szechniono na obszarze całego pań­
stwa zw iązkow ego. W  odezw ie tej pa r 
tja ośw iadcza, że w icekanclerz Fey, 
m ówiąc o sprzysiężeniu Sehutzbundu 
przeciw ko państwu, chce w ten sposób 
zyskać p re tekst do zadania decydują­
cego ciosu partji socjal-dem okratycz- 
nej oraz sam orządow i m. W iednia. O- 
dezw a stw ierdza, że socjal-t# mokraci 
nie przygotow ują żadnego zamachu na 
dobro obyw ateli miast, ani też wtoś- 
śclan. Niemniej partia z bronią w rę­

ku stoi gotowa.
Na wypadek, gdyby faszyści odważyli 
się dokonać zamachu na konstytucję 
republiki związkowe] — kończy odez­
wa — gdyby doszło do naruszenia przy 
slegi, złożone] na konstytucję, I sw o­
body zdobyte przez ludność, były za­
grożone — klasa robotnicza chwyci za 

broń.
WIEDEŃ, 12.2. W związku z prokla 

mowaniem strejku generalnego, w y­
buchły w Wiedniu rozruchy. Jeden 
z inspektorów policji został zastrzelo­
ny przez demonstrantów.

BERLIN, 12.2. W edług niepotw ier­
dzonych wiadomości z Linzu,

wojsko po zacletej walce 
zdobyło szturm em  hotel Schiff. w któ­
rym  mieści się siedziba partji.

Strajk powszechny we Francji
Życte Paryża z? marło - Poczla, telegraf, radio, telefony - nieczynne 

Gazety n e wyszły - Policja strzeże stacyj metro - U ireŚGie spokój
PA R Y Ż, 12.2. —  S to so w n ie  do  za  

p o w ied z i k o n fed e rac ji 'je n c ra lr ie j 
p ra c y  w  dn iu  d z is ie jszy m  w y b u ch ł 
w e  F ra n c ji s t r a jk  p o w szech n y .

W ia d o m o śc i o trz y m a n e  z P a ry ż a  
s ą  b a rd z o  sk ą p e , w o b e c  te g o , iż 
s t ra jk  g e n e ra ln y  o b ją ł te le g ra f , p ocz  
t f ,  ra d jo  ł te le fony .

W  g o d z in ac h  p o ran n y ch  L ondyn  
m ó g ł je szcze  czę śc io w o  p o ro z u m ie ­
w a ć  się  te le fo n iczn ie  z P a ry żem , 
b y ło  to  je d n a k  p o łącz o n e  z w ic lk ie - 
m i tru d n o śc iam i.

A u to b u sy  i tra m w a je  nie w y je c h a  
ły  n a  m iasto .

P rz e b ie g  s tra jk u  je s t zupe łn ie  sp o  
k o jn y . D o p ie ro  w  g o d z in ac h  p o p o ­
łu d n io w y ch  m oż liw e  są  p ew n e  incy  
d e n ty  w  zw ią z k u  z w iecem  k o m u n i­
s ty czn y m  zw o łan y m  w  V incennes.

O d e z w a  „ C o n fe d e ra tio n  g e n e ra le  
du  tr a v a i l"  n aw o łu je  d o  sp o k o ju  i 
n ie  p ro w o k o w a n ia  policji.

S tra jk  g e n e ra ln y  nie o b ją ł w o d o ­
c ią g ó w , z a k ła d ó w  e lek try czn y ch  i 
g azo w n i. Pism a nie ukazały się. 
W y ją te k  s ta n o w i „L ‘A ction  F ra n -  
caise".

M etro  fu n k c jo n u je  b a rd z o  n ie re ­
g u la rn ie , w szy s tk ie  s ta c je  są  pilnie 
s trz e ż o n e  p rzez  po lic ję . K oleje funk  
c jo n u ją  n o rm aln ie . K o m u n ik ac ja  te  
le fon iczna  p rz e rw a n a  calkow ócie.

P rz e b ie g  s tra jk u  n a  p ro w in c ji je s t 
sp o k o jn y . W  M arsy lji o d b y ły  się  ol 
b rzy m ie  z e b ra n ia  pod  go łem  n ie ­
bem  w  ró żn y ch  d z ie ln icach  m ia s ta . 
N a P acu  G iełdy  ze b ra ło  się  o ko ło  
20.000  o só b .

W ła d z e  w  P a ry ż u  s ta r a ją  się u- 
n ik n ąć  k o n ieczn o śc i u żyw ania  w o j­
ska do  u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  na  u li­
c ach . W o js k o  n ie  o p u sz c z a  k o sza r . 
Ż o łn ie rzy  n a  u licach  nie w id a ć  z u ­
pełnie.

LONDYN. 12.2. Agencja. Reutera

Stromboli grozi
now ym  w ybuchem

A tESSYNA, 12. 2. —  W u lk a n
S tro jn b o li, p o ło żo n y  m iędzy  K a la - 
b r ją  a  S ycy lją  p rz e ja w ia  w zm o żo n e  
o ży w ien ie . Z  c e n tra ln e g o  k ra te ru  
d o b y w a ją  się  o lb rzy m ie  k łęb y  d y ­
m u a  z  b o czn y ch  k ra te ró w  w y rz u -  

, c a  w u lk a n  ro z p a lo n e  d o  c z e rw o n o ­
ści k am ien ie  I fa le  g ę s te j c z a rn e j ła

w y.
D o ty c h c z a s  la w a  i kam ien ie  w p a  

d a ją  w  m o rze  b ez  w y rz ą d z a n ia  
szk ó d  n ia te r ja ln y c h . W ła d z e  cy w il­
ne  i w o jsk o w e  n a sk u te k  o ży w io n e j 
d z ia ła ln o śc i w u lk an u  ro zp o czę ły  
f jrz y g o to w a n ia , celem  e w a k u a c ji z a  
g ro ż o n y c h  d o m o s tw  ry b ack ich .

donosi z P a ry ż a  co następuje: Do po­
łudnia władze policyjne nie notow ały 
p o w a ż n i e j s z y c h  zajść, jedynie grupy  
s t r a j k u j ą c y c h  z a t r z y m a ł y  k i l k a  a u t o ­
b u s ó w .

w ybijając szyb y .
Dworce kolejowe obsadziły o d d z u U y  
policji. W  szeregu fabryk i zakładów  
przem ysłow ych robotnicy, k tó rzy  o- 
powiedzie!i się za strajkiem,

usiłowali usunąć sw ych  kolegów. 
k tó rzy  p rzystąp il i  do pracy. P rzep rc  
w adzono szereg aresztow ań.

W godzinach popołudniowych p a rtji 
kom unistyczna, socjaliści z pod z n a k u  
Bluma oraz organizacje, zw iązane z 
Gen. Konfederacją P racy , o rganizacje 
syndykaW styczne, a n ty fa szy sto w sk i i 
wohiomularskie 

przygotow ują  wielkie m aniiastacje. 
O tern. co się dzieje na prowincji, w 

P aryżu  brak  dokładnych wiadomości 
gdyż naskutek strajku, który ogarnął 
telefony i telegraf w tych działach 
•komunikacji panuje

całkow ita dezorganizacja.
W każdym  razie wiadomo, że w LtHle 
do stra jku  p rzy łączy  if się urzędurcy 
municypalni.

Strajik objął częściowo północne o- 
kręgi górnicze. W  porcie marsylstcinr 
życie zam arło ziupełnie. gdyż roboto cy 
portow i przystąpKi do strajSw.
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Austria w niebezpieczeństwie
Wypadki, o których donos/a 

depesze z Wiednia, zmuszają do 
zwrócenia uwagi na Austrję i za 
stanowienia sie nad sytuacja, w 
jakiej znalazło sie dziś to pań­
stwo.

A sytuacja ta jest bardzo po- 
,Ważną, ba! groźna nawet dla pan 
stw ow ości i niezależności Au­
strii.

Od chwili zapanowania w  
Niemczech reżimu hitlerowskie­
go Trzecia Rzesza zagięła parol 
na niepodległość Austrii i posta­
nowiła za wszelka cene przyłą­
czyć Austrie do Niemiec. To po­
łączenie nazywa sie właśnie „an 
schlussein“ — słówkiem modnem 
i tak często powtarzaiacem się 
,w telegramach.
1 W samej Austrji idea „anschlus 
su‘‘ ma dziś bardzo licznych zw o  
lenników wśród miejscowych 
hitlerowców, podżeganych zresz 
tq umiejętnie przez nasłanych a- 
gitatorów z Rzeszy. Zdecydowa 
nymi natomiast przeciwnikami 
„anschlussu** sa: „heimwehrow- 
c y “ (nacionałiści-faszyścił, socjal 
no-chrześcijanscy (partia rządo­
w a—centrum), naturalnie socja­
liści no i oczywiście Żydzi, któ­
rzy z całą gorliwością udzielają 
poparcia rządowi kanclerza Dol- 
łfusa.

Ten układ stosmtków nie usu­
w ał jednak niebezpieczeństwa 
hitlerowskiego zamachu na Au­
strię. Sytuacja stawała się coraz 
poważniejsza a niebezpieczeń­
stwo coraz wieksze w  miarę 
wzrastania w  siłe elementu hit­
lerowskiego w Austrji. rozsadza 
jącego to państwo od wewnątrz.
1 W tym stanie rz e c zy  znany 
przywódca „Heimwehry" (o- 
v y ch  austriackich iaszystów) 
hrabia Stahvemberg, zapewne 
nie bez cichej zgody Dolliusa, wi 
dzacego w tern jedyny ratunek 
niepodległości Austrji. postano­
w ił zwalczyć hitleryzm —innym 
gatunkiem „hitleryzmu*.
I Jaśniej mówiąc, zapragnął za­
prowadzić w  Austrii reżim po­
dobny do hitlerowskiego, różnią 
cy sie natomiast od berlińskiego 
wzoru tern, że byłby on austrjac 
ki niepodległościowy, uuiezależ 
niony od Rzeszy i przeciwsta­
wiający się wszelkim „anschlus- 
som“.

Przystąpiono do realizacji te-

flm fry iuński roznucb...
C y f r y ,  More przerażają

NOWY JORK, 12.2. — W t. 1933 
zdarzyło się w Stanach Zjednoczo­
nych 89.500 nieszczęśliwych, śmier 
tehiych wypadków. Samochody by 
ty powodem śmierci, w 30.500 wy­
padkach. Odszkodowania za te wy 
padki oraz za 8.500.000 wypadków, 
które nie skończyły się śmiercią, 
sięgały olbrzymiej sumy 2 miliar­
dów doi.

go planu i zaczęto od rozwiąza­
nia wszelkich partyj, poza jedną 
jedyną, za iaką uznano „Heim- 
wehrę“. W Tyrolu poszło to gład 
ko, bo tam „heimwchrowcy” są 
mocni. Ale w Styrji i Dolnej Au­
strji poczęły sie piętrzyć gw ał­
towne przeszkody.

Socjaliści podnieśli głowę i po 
wiedzieli: nie! Nie chcą oni do­
puścić do zapanowania „faszy- 
zmu“ w Austrii.

I tu dochodzimy do źródła zro 
zumienia wypadków rozgrywa­
jących się w  Wiedniu i Linzo: 
walki socjalistów' z  policją I woj 
skiem.

Ta rewolta socjalistyczna jest 
ciosem nietylko w rząd Dolliusa,

ale jest też ciosem wymierzonym . sza przyszłość. W każdym razie 
w niepodległość pańslwa au- ! Austria przeżywa dziś bardzo 
striackiego. Czy cios ten stanie niebezpieczne, bardzo groźne 
się śmiertelny — okaże najbliż- ' chwile.
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Lindbergh protestuje
przeciw niszczeniu lotnictwa

NOWY JORK. 122 . — Tel. wł. —
W związku z unieważnieniem przez 
rząd amerykański umów. zaw ar­
tych przez Transcontinental W e­
stern Airway Co. płk. Lindbergh 
wystosował do prezydenta Roose- 
vefta list protestacyjny, w którym 
stwierdza, że krok rządu jest wsie 
Dem do zniszczenia lotnictwa koma 
nikacy'tiesto.

Anulowanie wszystkich umów

pocztowych I powierzenie Uos.tar’ 
czania poczty na Rujach cywiłnydk 
samolotom wojskowym, narazi to
warzytstwa lotnicze na wielkie stra 
ty.

LVxfbergh twierdzi dalej, że prze 
ciwko towarzystwom  nie prowa­
dzono nawet żadnego śledztwa, a 
mimo to skazuje się je wręcz na za 
złade.

Podróż min. Becka do Moskwy
ma duże znaczenie polityczne

Wczoraj o godz. 7-ej rano z 
dworca Wschodniego wyjechał do 
Moskwy minister spraw zagranicz­
nych p. Józef Beck, wraz z małżon­
ką p. Jadwigą Beckową.

Panu ministrowi towarzyszą: 
szef gabinetu ministerstwa p. Ro­

man Dębicki i sekretarz p. Stani­
sław Baliński.

W raz z p. ministrem Beckiem wy 
jechał poseł Z., S. R. R. p. Antonow- 
Qwsiejenko:, któremu towarzyszy 
małżonka. P. poseł Owsiejenko 
przed odjazdem, w salonie recep-

Pogrzeb ofiary
bestialskiego mordo

LW ÓW . 122. — Tel. wł. — W  
światku lwowskich dziewcząt uli­
cznych panował wczoraj niebywa 
ły ruch. wobec zapowiedzi, iż po­
grzeb ofiary Cybulskiego ś. p. 
Szeffówny, odbędzie sic w ponie­
działek. W ciągu dnia można by­
ło zauważyć na ulicach Lwowa 
..koryntjanki". przystrojone w o- 
paski żałobne na rękawach i kape 
iuszach na znak żałoby po zamor­
dowanej koleżance.

Z drobnych składek, złożonych 
przez dziewczyny uliczne, zakupio 
na została trumna dębowa dla 
szczątków zmarłej. Zamierzały o- 
ne wziąć tłumcy udział w pogrze­
bie. Tymczasem spotkała ie niespo 
dzianka. Wczorai. późnym wiec/o 
rem. za pośrednictwem policji DOy 
wiadomiono rodzinę Szeffówny. iż 
Dogrzeb zamordowanej odbędzie s ę 
dziś o godz. 8-ei rano.

Wczesnym rankiem orzybyli do 
zakładu medycyny sadowej funk­
cjonariusze zakładu pogrzehowego.

którzy zawinięte w prześcieradło 
szczątki ofiary Cybulskiego, ułoży 
ii w trumnie i ustawili na bocznym 
katafalku w kaplicy zakładowej.

W krótce przyszła i rodzina, zło 
żooa z 9 osób. O godz. 8-e.i r. ka- 
rawaniarze wzięli trumnę na ra 
miorta t ruszyli na cmeotarz Ja 
nowski.

Wieść, o- wyprowadzeniu zwłok 
szybko rozeszła sie wśród dziew­
cząt trifcztwch, Zajęły one kilka do 
rożek i puściły sie w pogoń za 
konduktem.. Gdy trumna znalazła 
sie u bram cmentarza, kondukt li­
czył fuiż. kilkadziesiąt ludzi. Kole­
żanki zmarłeji złożyły na iei św ie­
żym grobie wieniec, zakupiony ze 
wwó.W ch składek.

Cybulski pozostaje nadal pod 
obserwacja psychiatrów, których 
opinia zadecyduje, czy dochodzenie 
prowadzone w trybie doraźnym 
doprowadzi także do rozpraw y do 
raźnej.

Składka na zl cytowanego
za zaległe podatki

ŁÓDŹ, 12.2. Teł. w ł .— Do krawca 
Miłuska Kona w Pabianicach przyszedł 
onegdaj komornik, aby ściągnąć zale­
gły podatek w wysokości 15 złotych.

Ponieważ krawiec zaległości nie ui­
ścił, egzekutor przystąpił do zlicyto­
wania zajętych mebli. Ze sprzedaży 
kredensu i lustra uzyskano potrzebną 
sumę. Wkrótce przed dom zajechał 
wózek, którym nowy właściciel chc’at 
odwieźć nabyte przedmioty.

Przed domem Kona zebrał się tym­

czasem tłum żydów, którzy ściągnęli 
woźnicę z wozu, ebezwładniT go. a 
meble- wstaw® spowrotem do mieszka­
n o płatnika. Kilku roztropniejszych u- 
czestniików zajścia, aie chcąc się nara­
żać na przykre konsekwencje tego czy­
nu. zainicjowało zbiórkę wśród tłumu 
i wkrótce zebrano 15 złotych które 
wpłacono nahywcy kredensu L lustra. 
Mimo to policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzeń'*. (Roi

cyjnym dworca, wręczył- małżonce 
p. ministra Becka piękny b«kiet 
kwiatów

Na dworcu, w chwili odjazdu p» 
ministra Becka byli obecni: mini­
ster komunikacji, p. M. Butkiewicz, 
szef sztabu głównego gen. Gąsie- 
rowski, naczelnik wydziału wscho­
dniego M. S. 2L. minister Scliaetzel, 
wraz ze swymi współpracownika­
mi. członkowie poselstwa sowieckie 
go, korespondent TASS.‘a  p. Kowal-* 
ski, oraz przedstawiciele prasy.

Jednocześnie udał się do Moskwy 
tym samym pociągiem specjalny 
wysłannik „Prasy Polskiej'* recf. 
Wacław Syruczek, który będzie nad 
svłał telegraficzne relacje z prze­
biegu wizyty p. ministra Becka _w 
Moskwie. Z ramienia PAT-a wyje­
chał red. nacz. p. M. Obarski, z a -  
pencii prasowej „Iskra1* p. red. W?. 
Besterman.

Na granicy polsko -  sowieckiej w  
Niesroriełoje powitali p. nunistra 
Becka: generalny sekretarz kołegr 
jum komisarjatu spraw zagranicz­
nych Diwilkowskii. pierwszy radca 
poselstwa polskiego w Moskwie p. 
Sokolnicki i specjalny korespon­
dent sow ieck ie j agencji tełegrafez- 
net ,.TASS“. * ;

MOSKWA, 12_2. —  Tel. wł. --* 
Oficialne ,.IzwicsŁja“ zamieszczają, 
artykuł wstępny, poświęcony wizy­
cie ministra Becka, w którym pod­
noszona jest doniosłość tego wyda­
rzenia. ---------- - :o-*o::----------

(MMlIlly M i
Pn ski i flałft j  [ n i e n U

BUKARESZT. 12.2. — W niedsśełę 
rozpoczęty się w Rumunii wojsko** 
zawody narciarskie z udziałem repre­
zentacji Polski. Rumunii, Czechosło­
wacji i Jugosławii.

Pierwszego dnia odbył się b eg pa­
trolowy narciarski na 3d kim. ze strze 
laniem. Efcipa polskav pod kierunkiem 
kpt, Kawa1ca zajęła pierwsze miejsce 
w biegu patrolowym, a drugie w strze­
laniu.

W ogólnej klasyfikacji prowadzi 
Rumuna przed Polską, Jugosławią I 
Czechosłowacją.

.We wtorek zakończenie zawodów,'
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Sejm uchwalił budiet
po mowie ministra skarbu

W czo ra j S ejm  za k o ń c z y ł o b ra d y  
n a d  o s ta tn ią  c z ę śc ią  p re lim in a rza  
b u d ż e to w e g o , a  m ian o w ic ie  n ad  bu d  
ż e ta m i m in. s k a rb u , fu n d u sz ó w  p o d ­
leg ły ch  tem u ż  m in is te rs tw u  i m o n o ­
p o li p a ń s tw o w y c h .

R e fe ra t o  b u d ż e c ie  m in . sk a rb u  
w y g ło s ił p o se ł H o łyńsk i, p oczem  w  
d y sk u s ji z a b ie ra ło  g ło s  k ilku  m ó w ­
c ó w  o p o zy cy jn y c h , k tó rz y  w y c z e r­
p a li w  ca ło śc i k o n ty n g e n t czasu  
p rz e z n a c z o n y  d la  n ich  w  d eb ac ie  
b u d ż e to w e j.

O s tre  p rz e m ó w ie n ia  p o d  a d re sem  
rz ą d u  a  z w ła sz c z a  je g o  p o lityk i go  
sp o d a rc z e j w y g ło s ił p o s. Z a re m b a  
'(P .P .S .)  tw ie rd z ą c  m . in ., iż ż ad en  
rz ą d  nie o d p o w ia d a ł ta k  in te reso m  
w ie lk ie g o  k a p ita łu  ja k  o b ecn y . N a 
w y w o d y  te  udzie lił o d p o w ied z i pos. 
G o s iew sk i z  k lu b u  B .B. z b ija ją c  k o ­
le jn o  w sz y s tk ie  n ie d o rz e c z n e  i o d ­
b ie g a ją c e  o d  p ra w d y  a rg u m e n ty  
tw e g o  p rzed m ó w cy .

P o  w y c z e rp a n iu  lis ty  m ó w có w  
g ło s  ra z  je szcze  z a b ra ł  re fe re n t pos. 
H o ły ń sk i z a m v k a ia c  tem sam em  roz  
p ra w ę  n ad  b u d ż e te m  sk a rb u .

P rz e d  p o rz ą d k ie m  dz ien n y m  z a ­
b r a ł  g ło s  pos. B ro d ack l z k lu b u  Lu 
’d o w c g o  w  celu  sp ro s to w a n ia  za rzu  
tó w  p o s ta w io n y c h  m u w  cza s ie  roz  
p ra w v  n ad  b u d że te m  m in. s p ra w ie ­
d liw o śc i. Z a rz u ty  te  d o tv czv ły  p o ­
b ie ra n ia  n a d m ie rn e g o  w y n a g ro d z e ­
n ia  z a  p o śre d n ic tw o  p rz y  p a rc e la c n  
m a ia tk ó w  je g o  s z w a g ra . M ów ca 
s tw ie rd z ił że  sa d  d y sc y p lin a rn y  w  
K ra k o w ie  s tw ie rd z ił b e z p o d s ta w ­
n o ść  s ta w ia n y c h  m u  z a rz u tó w .

W  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ła  się 
p o w tó rn a  ro z p ra w a  p rz e d  w vższym  
Sądem  d y scy p lin a rn y m  w  W a rs z a ­
w ie  W v ro k  w y p a d ł w id a ć  n ien o - 
m v ś ln ie  d la  pos. B ro d a rk ie g o . g d v ź

Rsjnorzĝ tmie
o patentach  

retm ańsk i ch
O g ło sz o n e  z o s ta ło  u rz ę d o w o  ro z ­

p o rz ą d z e n ie  m in is tra  k o m u n ik a c ji o  
p a te n ta c h  re tm a ń s k ic h , re g u lu ją c e  
s p r a w ę  u z y s k iw a n ia  z e z w o le ń  n a  
s a m o d z ie ln e  k ie r o w a n ie  t r a tw a m i.

R o z p o rz ą d z e n ie  p rz e w id u je ,  ż e  
p a t e n t y  re tm a ń s k ie  w y d a je  p a ń ­
s tw o w y  z a rz ą d  w o d n y . P a te n t  ta k i 
m o ż e  u z y s k a ć  k a ż d y , k to  u k o ń c z y ł 
21 la t ż y c ia , p o s ia d a  z n a jo m o ść  je ­
ż y k a  p o lsk ie g o  w  s ło w ie , p o s ia d a  
s p r a w n o ś ć  f iz y c z n ą , w  s z c z e g ó ln o ­
śc i z d o ln o ść  ro z ró ż n ia n ia  b a r w  i do 
b r y  s łu c h , p o s ia d a  z n a jo m o ść  p rz e ­
p is ó w  o  u p ra w n ie n iu  żeg lu g i i s p ł a ­
w u  na ś ró d lą d o w y c h  d ro g a c h  w o d ­
n y c h .  po  u k o ń c z e n iu  16-tu la t  ż y c ia  
b y ć  z a tr u d n io n y  w  z a w o d z ie  fli­
s a c k im  w  c h a r a k te r z e  c z ło n k a  z a ­
ło g i c o n a jm n ie j p rz e z  36 m ie s ie c y .

R o z p o rz ą d z e n ie  o k re ś la  ró w n ie ż  
w y p a d k i,  w  k tó ry c h  p a te n t  r e tm a ń  
sk i m o ż e  b y ć  je g o  p o s ia d a c z o w i o -  
d ©Krany.

-:::o O o :

Pogoda
Przejściow y w zrost zachm urzenia 

począw szy od zachodu kraju.
Nocą kilkustopniowe przym rozki, 

(D em  odwilż. S łabe w ia try  północno-
zachodnie

m ó w c a  z a c z ą ł o p e ro w a ć  a rg u m e n ­
tam i ja k  za w ie sz e n ie  n iezaw is ło śc i 
sęd z ió w  i t. d . T w ie rd z ił p o za tem , 
że  w y ro k  s ą d u  w a rsz a w sk ie g o  nie 
p o k ry w a  się  z  ak tem  o sk a rż e n ia . 
M ó w ca  d o w o d z ił w  zw iązk u  z tern 
że czy n io n e  m u z a rz u ty  n ie  o d p o ­
w ia d a ją  p ra w d z ie .

P o  p rz e rw ie  p o p o łu d n io w e j p ose ł 
H u tte n  C zap sk i z re fe ro w a ł b u d ż e t 
m o n o p o li p a ń s tw o w y c h . P rz y  b u d ­
żec ie  ty m  p rz e m a w ia ł jed y n ie  p o se ł 
W a g n e r  z  k lu b u  BB. N a  tern zak o ń  
czo n o  d y sk u s ję  s z c z e g ó ło w ą  n ad  
p re lim in a rzem  b u d ż e tu  w  d ru g iem  
c z y ta n iu  i g ło s  z a b ra ł  p. m in is te r 
Z a w a d z k i o d p o w ia d a ją c  ko le in o  n a

w sz y s tk ie  z a rz u ty , ja k ie  p o d n ie s io ­
no p rzec iw  g o s p o d a rc e  fin an so w ej 
p rzez  p rz e d s ta w ic ie li opozyc ji.

P o  p. m in is trze  p rz e m a w ia ł re fe ­
re n t g e n e ra ln y  b u d ż e tu  p o se ł M ie- 
dz iń sk i, poczem  Iz b a  w  g ło so w an iu  
p rz y ję ła  b u d ż e t p a ń s tw a  w  d rug iem  
czy tan iu .

Ogłoszeń e Konwencji
o fab ykacj narkotyków

W  „D zienn iku  U s ta w “ nr. 12 z 
d n ia  12 lu teg o  r. b . o g ło sz o n a  z o s ta  
ł a  k o n w e n c ja  o  o g ra n ic z e n iu  fa b ry  
k a c ji i u re g u lo w a n iu  p o d z ia łu  ś ro d  
k ó w  o d u rz a ją c y c h , o ra z  p ro to k u ł 
p o d p isa n ia  te j k o n w en cji.

Jed n o cześn ie  o g ło sz o n o  o ś w ia d i  
czen ie  rz ą d o w e  w  sp ra w ie  z ło że n ia  
d o k u m en tó w  ra ty fik a c y jn y c h  k o n ­
w encji.

Posiedzenie Ra y Tew. Kolejoutep
Polslio - Francuskiego

W  dn iu  12 b. m . w  sa li k o n fe ren ­
cy jnej m in is te rs tw a  k o m u n ik ac ji od  
by ło  się p o sied zen ie  r a d y  n a d z ó r-

M ieszk a n ia
w  dom ach kolejow ych

W  z w ią z k u  z ro z p o rz ą d z e n ie m  
P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j  z m ie -  
n ia ją c e m  u s ta w ę  o  o c h ro n ie  lo k a ­
to ró w  i w y łą c z a ją c e m  z p o d  te j u - 
s t a w y  d o m y  m ie sz k a ln e , b ę d ą c e  w  
z a rz ą d z ie  P o lsk ic h  K olei P a ń s tw o ­
w y c h . k rą ż ą  u p o rc z y w e  p o g ło sk i o 
m a s o w y c h  e k s m is ja c h , k tó re  p o ­
d o b n o  z a rz ą d  P . K. P . m a  p rz e p r o ­
w a d z ić  w  ty c h  d o m ach , a  sp e c ja l­
n ie  m ie lib y  b y ć  tern  d o tk n ię c i e -  
m e ry c i k o le jo w i. W  z w ią z k u  z te -  
mi p o g ło s k a m i d o w ia d u je m y  s ię . że  
o  ż a d n e j m a s o w e j ek sm is ji n iem a  
m o w y .

Z a rz ą d  . K. P . w  sz e re g u  m ie j­
s c o w o ś c i , rz e c z y w iś c ie  o d c z u w a  
w ie lk i b ra k  m ie s z k a ń  d la  p r a c o w ­
n ik ó w  w  c z y n n e j s łu ż b ie , k tó r z y  
c z ę s to k ro ć  m ie sz k a ją  w  o d le g ło śc i 
k ilk u d z ie s ię c iu  k ilo m e tró w  o d  m ie j­
sc a  p r a c y  i m u sz ą  d o je ż d ż a ć , t r a ­
c ą c  n a  tę  p o d ró ż  c o d z ie n n ie  d u ż o  
e o e rg ji i c z a s u .

K w e s tją  r a c jo n a ’o e j  g o sp o d a rk i

m ie sz k a n ia m i k o le jo w e m i z a in te re ­
s o w a ł  s ię  o so b iś c ie  p . m in is te r  k o ­
m u n ik ac ji i ż a d n e  o s ta te c z n e  d e c y ­
z je  w  te j s p ra w ie  b e z  je g o  w ie d z y  
n ie  b ęd ą  m ia ły  m ie jsca .

W sz e lk ie  z a te m  a la rm u ją c e  p o ­
g ło sk i n a  te o  te m a t s ą  p rz e d w c z e ­
sn e  i n ie u z a sa d n io n e .

Transporty polskiego
węgla

do krajów śródziem nom orskich
W  sty czn iu  r. b . o p u śc iło  p o rt 

g d y ń sk i 9  p a ro w c ó w , p rz e w a ż n ie  
g reck ich  z w iększem i ła d u n k a m i w ę  
g la  do  p o rtó w  ś ró d z iem n o m o rsk ich , 
a w  tem  5 s ta tk ó w  d o  G enui, 2  do  
P ireu su , 1 do  N eap o lu  i I d o  O ran u . 
Z a b ra ły  one  łą cz n ie  46.000  to n  w ę ­
g la  e k sp o r to w e g o , 3 .570 to n  b u n k ru  
i 5 .425 ton  koksu .

czej T o w a rz y s tw a  K o le jo w eg o  P o l­
sk o  -  F ra n c u sk ie g o . O b rad o m  p rz e  
w o d n iczy ł w icem in is te r  sk a rb u  p. 
A dam  K oc. W  p o s ied zen iu  w zię li 
u d z ia ł z ra m ie n ia  m in is te rs tw a  k o ­
m u n ik ac ji w ic e m in is te r  C zap sk i i 
d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  o g ó ln eg o  —  
Z a ja s , z m in is te rs tw a  sk a rb u  d y re k  
to r  B aczy ń sk i i d r. N o w ak  o ra z  z 
m in is te rs tw a  s p ra w  w o jsk o w y ch  
płk . U lrich . S tro n ę  fra n c u sk ą  re p re ­
z e n to w a li: K oehl, d y r. B an q u e  d es 
P a y s  du  N o rd , B enesit, p rz e d s ta w i­
ciel k o n ce rn u  S ch n e id e r C reu so t, 
P e y c h e s  i dy r. T o w a rz y s tw a  K ole­
jo w e g o  P o lsk o  -  F ran cu sk ieg o  w  
W a rs z a w ie  p. Pete l.

N a  p o sied zen iu  tem  o m a w ia n o  o -  
b ecn y  s ta n  b u d o w y  lin ji k o le jo w e j 
G ó rn y  Ś ląsk  —  G d y n ia  o raz  w a ru n  
ki d a lsze j e k sp lo a ta c ji linii p rzez  
p o lsk ie  ko le je  p a ń s tw o w e . P o n a d to  
ra d a  p rz y ję ła  sp ra w o z d a n ie  f in an so  
w e z d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw a  z a  
ro k  e k sp lo a ta c y jn y  1933, ja k  ró w ­
nież p o ru sz y ła  k w e s tje  a m o rty z a c ji 
o b lig acy j T o w a rz y s tw a , d ro g ą  s k u ­
p u  ty ch  p a p ie ró w  n a  g ie łd z ie  p a ry ­
sk ie j. W  k ońcu  ra d a  u s ta liła  te rm in  
d o ro czn eg o  z g ro m a d z e n ia  a k c jo n a r  
iu szó w  T o w a rz y s tw a  K o le jo w eg o  
P o lsk o  -  F ra n c u sk ie g o , k tó re  o d b ę ­
d zie  się  w  P a ry ż u  w  p ie rw szy ch  
d n iach  m a ja  r. b .

Tak sle robi pieniądze
a l e  i  do fcrynrnału prosta droga

S A B

Do rzędu wie lik ich afer należy roz­
poczęta w czoraj przed sądem  ok ręgo . 
wym spraw a przedsiębiorstw a „Gdy- 
ląd“ , posiadającego siedzibę w Gdyni 
i prow adzącego rozlegle imteresy han­
dlu zagranicznego.

Głównym oskarżonym  w tej sprawie 
jest Juljusz W eiubaum. który  wespół 
z Klaudiuszem Zyl-skim założył firnie 
„G dytąd" w 1929 r.. przyczem  nomi­
nalnie kapiła! zakładow y miał wy no 
sic 100 tys. zł., jednakże w rzeczywi 
stośoi wspólnicy nie wnieśli ani g ro ­

sza, a  zyskali dopiero picnąid-zę przez 
sprowadzenie na k red y t dnrżej ilości 
zagranicznych tow arów , k tó re  następ­
nie zosta ły  szybko rozsprzedane, gdyż 
brano za nie bezkodkureucyjniie niskie 
ceny. niższe od rynkow ych.

Wekiibaum nabył chylącą się do n- 
padiku 100-letnią firmę Emiter i Mes­
sing, następnie postarał się o  figuran- 
ta na stanowisko dyrek tora  taj firmy, 
w osobie spotkanego w kaw iarni pew ­
nego m ularza, znajdującego się bez 
pracy, Józefa Wojciechow.sfk:ego. Za-

Odsłonięć e pomnika ol wsR*sio
przed dowództwem Floty

GDYNIA, 12.2. —  D n ia  10 lu teg o  
t. j. w  dn iu  d o ro czn eg o  św ię ta  m a ­
ry n a rk i w o jen n e j o d b y ło  się  u ro czy  
s te  o d s ło n ięc ie  p o m n ik a  p rzed  g m a  
chem  D o w ó d z tw a  F lo ty  u fu n d o w a  
nego  p rzez  o fic e ró w , pod o fice ró w  
i sze reg o w y ch  m ary n a rk i w o jen n e j, 
ku czci zw y cięsk ie j b itw y  p o d  O li­
w ą  dn. 23 .11 .1627  r.

U ro czy sto ść  z g ro m a d z iła  liczne 
o d d z ia ły  m a ry n a rk i w o jen n e j o ra z  
zap ro szo n y ch  p rzed s taw ic ie li w ład z  
P o  w y g ło szen iu  o k o liczn o śc io w eg o

p rzem ó w ien ia , o d s ło n ięc ia  po m n ik a  
d o k o n a ł d o w ó d c a  flo ty  k o n tra d m i­
ra ł J. U ru n g . N a s tę p n ie  p rzem aw ia ł 
p rz e d s ta w ic ie l L igi M orsk ie j i K o- 
ion ja ln e j inż. G ie rd z ie iew sk i. U cze­
stn icy  u ro czy s to śc i z e b ra li się n a ­
s tęp n ie  w  sa lach  k a sy n a  p o d o fice r­
sk ieg o , gd z ie  o d b y ła  się  ak a d e m ja , 
p o d c z a s  k tó re j km dr. K o sian o w sk i 
w y g ło s ił o d c z y t o b itw ie  p o d  O liw ą, 
a  o rk ie s tr a  m a ry n a rk i w o jen n e j ode­
g ra ła  k ilk a  u tw o ró w

angażow ał go na  dyrek tora  z pensją 
1000 zł. m iesięcznie. Obowi ąede! W oj­
ciechowskiego m iały polegać tylko na 
podpisywaniu tych  papierów, k tóre 
Weimbaum mu podsunie. Potem  Wesio- 
bairm zw ołał „zebranie" alkcjonarju 
szów firm y Et*diler i Messing, któro 
na naczelne stanow isko -wybrało M -  

\V oddechów skiego.

T eraz  już w szystko poszło jak  * 
płatka. Firm a ..G dyiąd'1 przeprow adza 
szereg  operacy j na rachunek firm y 
En-dl-er i Messing, cieszącej się u kup­
ców zagranicznych zaufaniem . Jadg, 
do Polski to w ary : w agony smalcu a- 
meryikatiskiego, wagony śledzi, w ago­
ny beczek żeiiazinych. ryby i t. p.

Jedyną t iw k ą  We-krbauma jest nie­
zwłoczne sprzedanie tow arów  za go 
tówtkę.

W  rezultacie W embaum i Zyls&i tra  
fili na  ław ę oskarżonych wespół ze 
swymi pomocnikami, Froimein Sko­
wronkiem, Lucjanem Samkiem oraz, 
Edwardem  Szałasem , byłym  śpiewa 
k e m  opery mediolańskiej.

O skarżeni d-o w-iny sdę nie p rzyzna­
ją. Spraw a pod-r.-na parę dni. gdyż po 
wołano do niej fciilk u d zie s i te hi świad­
ków oraz ekspertów



NOWY CZAS WfareUt, 13 lufeao 1934 <r. Nr. M

Za zatrudnianie obcokrajowców
Niepoprawny dyr. „PrItegaM 

aresztowany na przejściu granicznem
Jak  już -donosiliśmy w mnmerze 

w czora jszym , n a  polecenie w ładz 
p rokuratorsk ich  został a re sz to w a ­
n y  p rzez policję n a  przejściu g rao i- 
czoem  w  Łagiew nikach, dy rek to r 
G órnośląskiego Tow . Telefonów  
„P riteg “, 50-leini Alfred B aye. o -  
b y w ate l niem iecki z Bytom ia.

A resztow anie  pozostaje w zw iąz 
ku z faktem , iż wspomni m a  firma, 
w  'której p. B aye je s t dy rek to rem , 
no to ryczn ie  zatrudnia obcokrajow ­
ców  bez zezw olenia w ładz i w szel­

kie zarządzenia  w tej m ierze  pozo­
staw a ły  do tąd  bezskuteczne, a sto­
sow ane  ka>ry n ie sp o w odow ały  
zm iany na lepsze.

P rzeciw ko  d y rek to ro w i B aye zó 
stan ie  w ytoczcne oskarżen ie  o p rz e  
kroczenie przepisów  o  ochronie 
rynku pracy.

D y rek to r B aye pozostan ie  do  
czasu ro zp raw y  sądow ej w w ie­
zieniu s po w odo zacliodiząceti o b aw y  
ucieczki.

P. Vidor wypuszczony za kaucją
Derekforzy lu n gels I Goreli 
pozostają n?dal w  w ięzieniu

W  dnia w czorajszym  został w y­
poszczony na wolną stopę z w iezie 
n ia p rew encyjnego za kaucją 25 
tys. zł. d y rek to r firm y „G otab", p. 
Vidor. W adze sądow e, p row adzące  
śledztw o, zgodziły  sic na w yposz­
czenie dyr. Vidora za kaucją, bo­
wiem  przyznał się c o  w zupełności

do w in y  i udziału sw ego w  afe­
rze sp. akc. „W irek" i nie zachodzi 
jAitż z jego strony  obaw a m atactw a.

N atom iast d y re k to rz y  sp. akc. 
„W irek" i „Godula", :nż. Jumgeles 
i d r. Goreli, m im o zrzeczenia się 
sw ego stanow iska, pozostają nadal 
w  więzieniu.

S.ąsHtc konserwatorium muzyczne
pow stanie w  Katowicach

Na w czorajszcm  posiedzeniu ślą­
skiej rady w ojew ódzkiej został u- 
chw alony  p ro jek t u staw y  o Ślą­
skiem  konserwaforju-m tnuzycz- 
nem  w  K atow icach, dający  podsta­
w y  praw ne bytu tej uczelni.

Z ostały  też uchw alone dodatko­
w e k red y ty  na  rok 1V33-.34. w w y ­
sokości 3 miij. 672 tys. zł. i  w yso­

kość w ykupu gruntu  potrzebnego 
pod budow o boji kolejow ej S trz e ­
bli* —  W ożnik i.

R ada w ojew ódzka uchw aliła po- 
zatem  odstąpić bez plain ie umastiu 
Bielsku grunta w koloniach robot­
niczych i w reszcie  ustaliła klucz 
rozdziału podatku fcomima'oego od 
kopa'oi n a  nok 1934.

) Redukcje i turimsowe urlopy
na kopaSni „HirebrandU"

W  dniu w czorajszym  od-była się 
u kom isarza d-emobilizacyjoego kon 
ferencja w spraw ie w niosku d y ­
rekcji sp. akc. „Godula" o  zezw o­
lenie na redukcję 150 robo!r»;'ków 
n a  kopalni „HKlebrandt" w  Nowej 
W si.

K om isarz dem obrlizacyjny inż. 
MaSke bez rozpatrzen ia  w y raz ił 
zgodę na redukcję 120 robotników ,

a  ponadto  w y raz ił zgodę na  turnu­
sów  e urlopow anie 340 robotników  
w dniu 1 m arca r. b.

Zdaniem  robotników , łed*dtcja 
-nie jest uzasadniona, gdyż kopalnia 
„HM-lebrandt" n iedaw no  przy ję ła  
700 robotników  z enieracJhomionej 
kopalni „W irek" i zobow iązała s e  
d o  u trzym an ia  tego stanu zatru-d:- 
m e»ia przez pół roku.

Popłoch wśród przestępców
Policla odwiedziła meliny złodzieisKie
W yw iadow cy  katow ickiego W y ­

działu śledczego oraz policja mun­
durow a p rzep ro w ad ziła  o sta tn io  
kontro lę znanych  niebo złodziej­
skich, w  k tórych  zatrzym uje się 
św ia t p rzestępczy . R ew izja melin 
w  K atow icach, Szopienicach, Sie­
m ianow icach i M ysłow icach da ła  
nadzw yczajne  w yniki, bow iem  za­
trzym ano 17 m ężczyzn i 10 kobiet, 
podejrzanych o p rzestępstw a  wzglę 
dnie poszukiw anych p rzez sąd y  i 
w ładze adm inistracyjne.

M. in. ujęła policja 39-łetoiego 
Judę  E ljasza Gimpla z K rakow a, za 
•mieszkafogo ostatn io  w K atow i­
cach (M ikolow ska 47), 304etniego 
Jama P aska , poszukiw anego przez 
sąd grodzki w  K atow icach, o raz 
Em anuela R ichtera z Za w ódzia, po­
szukiw anego p rzez  dyrekcję policji 
celem  odbycia k a ry ,

Po-zatem ujęto za w łóczęgostw o 
i ż e b ra n n ę  23-'etniego Jana  M oska­
la, pochodzącego z O lkusza, kilka­
krotnie karanego za kradzieże  k ie ­
szonkow e. 20-letniego W iktora M a­
łeckiego. rodem  z K aro 'ow ego Po­
la (C zechosfow acia), kelnera  bez za 
jęcia i s ta łego  m iejsca zam ieszka­
nia, k tórego odstaw iono do dy rek ­

cji policji c e k m  ukarania za  w łó­
częgostw o.

W  celu zapobieżenia kradzieżom  
kieszonkow ym  osadzono w aresz ­
cie 36-letniego Leona Rogińskiego i  
W arszaw y  (Chm ielną 104), bez za­
wodu i p rzynależności państw ow ej, 
w reszcie  40-Vx>iego S tan isław a 
Siegim aita z Szopienic (Sienkiew i­
cza 10), bez zaw odu i 'bez zajęcia, 
Tyoh ostatn ich  odstaw iono  -na dw o 
rzec z przypilnow aniem  opuszcze­
nia Katowic.

C zy  odniesie fo  jaki skutek , 
śm iem y w ątpić.

W reszcie ujęto i uoieszkodfiw io- 
no 30-Iefniego H enryka S iw aka, ślu 
sa rza  bez p ra c y  i sta łego  m iejscu 
z-am ieszkada. P rzy b y ł on przed  
n iedaw nym  czasem  z W arszaw y  i 
w afosał się po K atow icach, u trzy ­
mując się z pom ysłow ej żeb-rauny. 
M ianowicie w y p isyw ał c o  listy  do 
w p ływ ow ych  i zam ożryejszyeh o- 
sób p rosząc  o  datki, k tó re  następ­
nie obracał na pijaństw o.

D yrekęia policji w K atow icach 
ukara ła  S iw aka aresztem  7-cfoio- 
w ym  z rów noczem em  wydafeniem  
z granic w ojew ództw a.

Jubileusz Ojca Św iętego

Weaorai minęło 12 lat od dnia koronacji Papieża, Piusa XI.

H.S. 20 Sagacice — K.S. Śląsk Siemhmwice 1:1 (1:0
Zawody premiowe obfitowały w 

abandaliczne sceny. Już z chwilą uka­
zania się na boisku drużyny K.S. Śląsk 
podnieśli fanatycy miejscowi niesły­
chaną wrzawę. Posypały się pod adre­
sem gości skandaliczne wyzwiska. Ale 
nic koniec na tem. Zawodnik K. S. 2(1 
Bogucice. Lepich (gwnnazjailsta). spoił 
czkował kilkakrotnie gracza 1CS. Śląsk 
Korfantego; gracza Tom ani a ciężko 
okaleczonego tak. że drużyna musiała 
grać w 9-kę. Ni© lepiej miała się spra­
wa przy końcu zawodów, gdy gracz 
Breguła uzyskał wyrównanie, został 
poturbowany tak. że ledwo mógł się u- 
trzymać na nogach.

Sęd*'o p. Słronezyk z Świętochło­
wic był zupełnie bezradny wobec nie­

słychanych wybryków gospodarzy 
zwłaszcza, źe policji nie było nawet 
na lekarstwo. Interwencje czł. zarządu 
K. S. 20 zbagatelizowano. Po zawo­
dach. gdy gracze gości opuszczali boi­
sko. zostali obrzuceni kamieniami. 
Prym w atakowaniu gości wiódł czło­
nek K. S. 20 — Piecuch. Kontuzjowa- 
ncfiił graczami zaopiekował się lekarz.

Skandal cznem zajściem niewątpli­
wie zajmie się W. G. i D. a niezależ­
nie od tego wydeleguje na mające się 
odbyć rozgrywki premiowe, w których 
mają być rozegrane cenne nagrody, 
swych obserwatorów, których powa­
ga powinna być hamulcem na dzikie 
wybryki, których jesteśmy częstymi 
niestety świadkami.

Awanturniczy wojaK 
dosfat s ię  do paki

W czoraj o pó’r o c y  restau racja  
E dw arda  Sm ręczka w O rzegow ie 
by ła  terenem  s(tat»dalicznej a w a n ­
tu ry  pijackiej, k tórą  w yw oła ł s trz e ­
lec. Teodor Srehel z 75 p. p . W ez­
w an y  do opuszczenia restauracji 
p rzez -przybyłego policjanta Szósta 
ka. S rebel pie usłuchać, a oaw et

targnął się nań  z obnażonym  bag­
netem .

A w afttorniczego woja'ka obez­
w ładniono dopiero p rzy  pom ocy 
p rzyby łych  policjantów , poczem  zo 
s ta ł on odstaw iony  do a resz tu  g a r­
nizonow ego w  Król. Hucie.

Samobójca w komisariacie
prosit o  ratow anie życia

Dzisiejszej nocy pgzybyl na koi ni- 
sanjait policji w WieBkich Majówkach, 
bearobotoy Józef Gota, (16 Lipca 33), 
który oświadczył, że prosi o pomoc, 
bowiem po sjrrzeczcc w domu na tfie 
niemoiżności wyżywienia rodcioy w  
zamiarze samobójczym wypił większą

ilość rozczysru iiszoóu.
Do konwsaristu zawiea-wano lekarza 

dr. Połczyńskiego, który udzielił de­
natowi pierwszej p-omocy i polecił 
przewieźć go tia da tezą kurację do 
sapStafa buty Batorego.

Niedoszły samobójca czuje się nieźle.

Zgon przem ysłow ca na dworcu
W ubiegłą aiedzMę w-ieczorem w 

poczekatm II W. dw orca osobowego w 
Katowicach zmarł nagle na uda-r ser­
ca przemysłowiec kaits-k. 60-letjni A- 
cłaat Schrajcr, za-mieszikaly w- Kaliszu

Po stwierdzenu zgerau zgr-mt przez 
zawezwanego lekacza zwtoka Schra.ie- 
ra odistawio-no dó kosońcy szpitala
m ejskiego w Kac w k ach .
(Niecała 4).
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Trvbuna Czv*e*nitaów

Robotnik wydany na łup kamlenicznikom
Czas wre«zc;e położyć kres wyzyskowi nienasyconych pjawek

S zaao w n y  P anie  R edak to rze! Już 
ły ie  ra z y  pisano w  „Nowym C zasie" o 
fcowieczności obniżenia czynszu m iesz­

kaniowego.
a le  4 o  dziś dała nie słychać jakoś, aby  
w łaściciele dom ów  chcieli

pójść na reke lokatorom  
i by zniżyli skandalicznie w ysok’e  ko­
m orne, którego żaden pracu jący  uczci 
w * ,  ze  m am y grosz robotnik

nie Jest w stan ie  zapłacić.
N ie dlatego jednak, ab y  nie chciał lub 
b y  sic uchylni, ale poprostu  dlatego, że 
zarobk i dzisiejsze nie pozostała  w  żad  
a r m  stosunku do  tych. jakie o trzym y­
w ał p rzed  cz te rom a lub pięcioma laty. 
Zarobki tych. k tó rych  los oszczędzi! 5 
n ie pozbaw i! p racy

zm niejszyły sie bardzo wydatnie, 
c o  -zresztą w iedza najlepiej panow ie 
lr— irn ir -n iry  c d y i  wielu je s t m iedzy 
mmi takich, k tó rzy  poza poberaniern 
WTsohch czynszów  o d  lokatorów , za­
rab ia ją  jako urzędnicy  lub przem ysłów  
cy.

A k  mi ape ty ty  kam ieniczników  mo­
że znuleść lekarstw o tylko 

Rzad albo Sejm .
Paląca spraw a w yzysku katnieniczui- 
ków  jest zagadnieniem  niezw ykle 

pilnem i pałacem 
i. dlatego należałoby za jać  się tą  spra 
wy jaknajrych lei.

Aby w ykazać słuszność zadali ol- 
brzym iei rzeszy  pracow ników  w tym 
względzie, pozwolę sobie p rzy toczyć 
następujące dane cyfrow e. P rzed  w oj­
ny św iatow a w ynosił m iesięczny zaro­
bek  robotnika w  przem yśle śląskim 
od 1?0 do 2t» m arek. W ów czas za 
mieszkanie sk ładające sie z pokoju i 
kuchni płacił robotnik

nie w ięcej iak  7.50 do 8 m arek. 
O becnie zarobek  robotnika, o ile n ie­
m a św ięto  wek, nie p rzekracza  miesiec 
nie 70 do 100 zł., p rzyczem  zarab ia ją ­
c y  160 zł. należy  do

kategorii dobrze platnel 
i takich można tia Ś ląsku  na palcach 
policzyć. Zarobki pow ażnej większości 
robotników  nie p rzek racza ła  jednak 
50 złotych, a  p rzecież  
tysiące rodzin pozbawione są jakicn- 

kolwiek dochodów  
i ży ją a raczej w egetu ją  g o rze j ® z 
psy . Czy więc ci w yzyskiw ani p rzez  
p rzem ysłow ców  w zględnie ci Pozba­
w ień: możności zapracow ania na cWen 
codzienny są w  możności płacić ko ­
m orne rów nające sie 17 do 20 zł. m ie­
sięczn ic?  . . .

We więc pozostałe  na życie, odziez. 
obaw ie , gazełe  lub k siążkę?  _ C-zy w  
ty ch  w arunkach m ożna pom yśleć o ja 
k ie łś  rozryw ce kulturalnej, o  straw ie 
duchow ej? A trzeba w iedzieć, że a a  
u trzym an iu  robotnŁiT znajduje się zw y  
We i

kBka a nawet kilkanaście osob.
C /ói m ają p oez je  tysią-ce bezrobot- 5 

aych  k iedy zasiłek gm inny w ynosi ] 
na rodzinę 12 z ł. mieslecznłe ?

Albo inwalidzi. Z czego ci ludzie ma 
ta  żyć skoro ren ta  inw alidzka me p rze  
ikracza zw ykle 45 zło tych  miesięcznic 
a kom orne w ynosi 20 z ł. -Czy są oni w  
stanie utrzym ać rodzinę z  25 złotych 
m-esieez-Tiie?--

W ysokość kom ornego stoi p o za  tern 
w  -wielkiej rozbieżności z ceną n ieru ­
chom ości. G dy w latach p rzedw ojen­
nych kosztow ał dom czynszow y 20 
do 25 t \ s. m arek  — dziś za ten  sam 
dom  nie płaci się w iecej jak 12 do 13 
ty s . zł. .

A w iec cena domów czynszow ych 
obniżyła się o połow ę a czynsze tniesz 
kantowe

w zrosły «  ł<M) proc.
Tejro nikt absolutnie nie ies t wT stanie 
Pojąć, że jedynie czynsze  m ieszk łn io- 
w-e utrzym ują sie na daw nej w ysoko­
ści. gdy tym czasem  cen y  innych a r ty ­
ku łów  codziennej po trzeby  w ybitnie i 
to  już kilkakrotnie zniżkow ały.

J e st w tem jakieś
błędne koło

z którego nik t dotąd nie stara! się zna 
Jeść w yjścia. U w ażam  jednak, że  głos 
w inien zabrać Rzad i Sejm  b y  

sprawiedliwości stałe -sie zadość.
W  państw ie nie powinno b y ć  m iejsca 
dla obyw ateli uprzyw ilejow anych za ja 
kich uw ażała sie kartrem czuicy. 
W praw dzie w szyscy  -narzekają, że 
rząd  ściąga w ysokie podatki, a le  

w to nikt trie wierzy!
Zresztą, jeśfi sie dorabiała na lokato ­
rach to dlaczego me trre liby  część  te ­
go dochodu dać P aństw u  skoro  pań- *

siw o o tacza  ich sw ą opieka?
S koro  jednak m ow a o opiece Rządu, 

to przedew szystk iem  nad lokatoram i 
w inna być roztoczona, gdyż d  należą 
do

olbrzymiej rodziny wyzyskiw anych
przez  kamieniczników. Sejm  zaś. p o ­
św ięcając 'wiele czasu  sp raw om  aktuai 
nym  m ógłby pom yśleć

o  krzyw dzie lokatorskiej.
O d posłów  naszych m am y praw o do­
m agać się opieki i pomocy bowiem po 
w ierzyliśm y im  nasze g ło sy - N iestety.

W kolekturze Kaf lala
psda ą stale

największe wygrane
Tam padł pierwszy milion!
Pozpfem 225.000 Zł. na Nr. 5351
1&0.0C0 Zł. na Nr. 107.462 100.000 Zł. na Nr. 112512

oraz znaczna ilość wygranych po

50.000, 20.000, 15.000,10.600 Zł. i t  d.

Kapujcie w .ęs  lo sy  do l k l t s y  29 h t e r j i
w  n a js z c z ę ś liw s z e j  kolekturze

W. KAFTAL i S-ka
Katowice, ui. św. Jana 16

ODDZIAŁY: Król. Huta, Tarnowskie Góry, Bielsko.

Ciągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego fa. r. 
l i s l o u n e  z a m ó w ie n i a  z a ł a t w i a j  o d w r a t n U .  P . H . 0 . 3 M . 7 5 I

Ksftsl to synonim szczęścia I
27 spraw prasowych
przed sądem  karnym

W  -dniu w czorajszym  przed izbą 
karną dla spraw prasowych odby­
ło  się 27 rozpraw, którym prze­
wodniczył <łr. Fiuczek. Odpowie­
dzialny redaktor „Głosu Górnego 
Śląska" <ipismo separatystyczne). 
Norasz został skazany na tydzień 
aresztu i JQQ zł. grzyw ny, za arty­
kuł, w  którym twierdził, że w ła­
dze polskie odnoszą sie 5>o maco­
szemu do Ślązaków.

Redaktor odpowiedzialny „7 Gro 
szy" Stanisław, Nogaj zasądzony  
został na tydzień aresztu i 300 zł. 
grzyw ny za nieprawdziwe szcze­
góły pewnej wykrytej afery szpie 
goskiej.

Red. odpowiedzialny gazety or- 
ganizacyj niemieckich ,.Die Stim - 
me“. Bernard Kostosz, został ska­
zany na tydzień aresztu i 200 zł. 
grzyw ny za znieważenie urządzeń 
państwowych.

Rozprawa z oskarżenia pryw at­

nego związku pow stańców  ślą­
skich --przeciwko red. odpowiedział 
nemu Kattowitzerki. W eberowi zo 
stała przekazana do rozpatrzenia 
sądowi okręgowemu.

Szereg następnych rozpraw prze 
ciwiko red. odpowiedzialnemu or­
ganu narodowych socjalistów „Bty 
skawicy" p. Cho w ańsklamu, oskar 
żonemu o sbereg artykułów anty­
żydow skich, zoistała odroczona i 
sąd dopuścił dowód prawdy. Cho- 
wański m. in. zarzucił izraelickiej 
gminie wyznaniowej, że  na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń uchwa­
liła bojkot chrześcijan.

W reszcie odpowiadał red. odpo­
wiedzialny „Gazety 'Robotniczej", 
Jante, którego sad skazał ma 100 
zł. grzyw ny z  zamianą ma 2 t y  
godnie aresztu za  artykuły. o V o -  
szące -sie do kwcstji subskrypcji 
pożyczki narodowei.

ze
za

że.

jes t tak, że w iększość panów  posłów 
stego  pow odu głow a nie boli bo jedni 
m a ją  w łasne -wille, inni natom iast, b ez  
w iększej troski, o trzym ują d iety  poseł 
sk ie  o dochód ten pozw ala im na po­
krycie  nietytko kom ornego ale całkiem  
dostatnie życie.

Nas, robotników, m eczy ca ły  m iesiąc 
myśl

Jak związać koniec z końcem
a co najw ażniejsze, skąd w ziąć n a  po­
krycie w ygórow anego kom ornego ab y  
nie naraz ić  się na eksm isje, co w obec 
szerzącego  sie stale bezrobocia, jesitna 
porządku dziennym .

A teraz, w artoby  zapytać, ilu to ka- 
mieiiiczników w alczyło za w olność na­
szej śląskiej ziemi, w ielu z nich pośw ię 
ciło  zdrow ie i życie.

Znikoma będzie to Jiczba. 
N atom iast lwia cześć  obrońców  O.iczy 
zny  to w łaśnie ci b iedacy , k tó rzy  w szy  
stko rzucili na szale zw ycięstw a. Za 
to dzisiaj c ieszą się iaanienicznicy, że 
są właścicielami sw ych domów i. 
m ogą z nas, k tó rzy  w alczyliśm y 
nich,

ściągać haracz,
drzeć  skórę..

Czy to ab y  spraw iedliw e?
P rzed  plebiscytem  przyrzekano, 

każdy robotnik będzie m iał sw oją 
chałupkę i krowę.

Tego nikt nie inoże w ym agać od  rzą­
du — to jasne. Ja osobiście nie mam 
żadnej pretensji, aczkolw iek brałem  u- 
dział w w alkach o wolność ziemi ślą­
skiej w pow staniach: oddałem R ządo­
wi uszparow atie z a  N iemca pieniądz# 
wówczas.

gdy bolszewik szed! na W arszawę  
i inni też dali. bo sie radow ali, że lep­
sze nastaną czasy, a teraz doszliśmy, 
do tego. że nic możem y 
zabezpieczyć sobie dachu nad głową  

bo ten dach je s t stanow czo za drugi, 
jak na nasze nędzne zarobki.

Dlatego wołam ja i tysiące innych, 
k tó ry m  los pozwoli] u trzym ać  się na 
pow ierzchni życia :

Obniżyć komorne!!
Z pow ażaniem

Jan Klaia
Szarlei. uh Kościuszki 3. . 

*
Głos robotnika Klajl nie jest odosob­

niony. Listy podbnej treści otrzymuj* 
nasza Tedakcja coraz częściej.

Św iadczy to dobitnie o tem, że wy* 
górowano komorne jest

wrzodem ropiejącym  
ma organizm ie ogrom nej w iększości 
społeczeństw a 1, że już czas najw yż­
szy aby  czynniki m iarodajne p rzystą ­
piły  do

radykalnego cięcia,
które położyłoby k re s  bezczelnem u w y 
zyskow i kam ieniczników.

L eży to pozatem  w  interesie sam ycłi 
•kamieniczników, bow iem  m oże nadejść 
chw ila, że m altretow ani

lokatorzy podniosą bunt 
i -wszyscy solidarnie

przestaną płacić.
Co w ów czas uczynią kamienicznicy?, 
C zy w szystk ich  lokatorów  pozbaw ią 

dachu nad głową, czy  w szystkich w y ­
rzucą na  b ruk?

M iejm y nadzieję, że  tego nie uczy­
nią, że prędzej czy  później dojdą sa ­
mi do przekonania, iż upieranie się 
p rzy  niczem niewsprawiediiwionycli 
w ysokich czynszach

na nic się zda, 
że w reszcie  posożytmiotwo ich m oże 
p rzy b rać  w ręcz nieoczekiw ane następ 
stw a.

Im jednak w cześniej się opam ięta­
ją, tem lepiej będzie dla nich sam y c i.
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KI® jest w Polsce „pracownikiem omisłowpor’?
Bębniarz - analfabeta -  ale nie mechaniki

Czas zrewidować urzędowe pojęcie o pracy umysłowe
W ed łu g  obliczeń, p rz ep ro w a­

dzonych  przez  p ań s tw o w y  apa­
ra t s ta ty s tyczny , w Polsce liczy 

m v  obecnie
120 tysięcy bezrobotnych pra­

cowników umysłowych.
Cyfra  przerażająca! A mimo 

to niepełna :— nie dlatego, że nie 
'obejm uje bezrobo tnych  tej ka­
tegorii'. n iezare jes trow anych  u- 
rzędow o  z jakichkolwiek bądź 
w zględów , ale dlatego, iż u s ta ­
w o d a w s tw o  polskie w dziedzi­
nie określenia  pojęcia „p raco w ­
nik um y sło w y "  jest tak dalece 
liberalne, tak dem okra tyczne ,  
że niekiedy graniczy... z absur­

dem.
Któż bowiem w Polsce, w 

myśl przepisów  us taw y, ma p ra  
w o  m ianować sie „pracow nikiem  
wmys-łowym", obok tvch na- 
w sk roś  n iew ątp liw ych, jak u- 
rzędnicy  p ry w a tn i  itp.? B ierze- 
iny  przykład p ierw szy  z brzega: 

Jes t  wiec p racow nica  um ysło  
w ą  kasjerka sprzedająca bilety 
w kinie, choć to zadanie tak ma 
ło skomplikowane i nie w ym aga  
•jące zbytniej orientacji ani nad ­
miaru wysiłku m yślow ego. Ale 
nie jest pracownikiem umysło­

wym konduktor tramwajowy, 
k tó rego  czynność polega na o r ­
ientow aniu  sie w zaw iłym  s y ­
s tem ie biletowym, z dodaniem 
znajomości p rzepisów o ruchu 
ulicznym, sygnalizacji i n ieprze­
liczonych rozporządzeń  władz 
za rów no  tram w ajow ych  jak i 
poitc v jno-r, d m i n ist ra cy  jn y ch .

P racow nik iem  u m y sło w y m  
jes: t: nas każdv<!!) bez w y ją tk u  

'k u ch a rz ,  dy rygu jący  kuchcikami 
‘i pom yw aczkam i ale nie jest 
nim mechanik, znający sie na 

'konstrukc ji  bardzo nieraz sikom 
plikow anych maszyn.

Ma praw o m ianow ać się „p ra ­
cownikiem u m y sło w y m " każdy 
muzyk, także ten w alący  w b ę­
ben. choćby należał do zespołu 
nic mającego nic wspólnego ze 

.sz tuka  i
choćby był stuprocentowym  

analfabeta —
.zato nie jest p racownikiem  urny 
s ło w y  ni technik d en tys tyczny ,  
mimo że z regu ły  ukończonych 
ma klika klas szk o ły  średniej.

P oprzes ta jem y  na iych paru 
przyk ładach , choć m ożnaby  ich 
wyliczyć całe tuziny.

D ow odzą one w sposób dosta 
tecznie jaskraw y, że ów  „libera­
lizm" w ustalaniu ustaw ow ego  
pojęcia: kto jest p racow nikiem  
u m y sło w y m  — sprow adził  od­
nośnych  u s taw o d aw có w  na m a­
nowce.

Nic wątp'; wic tendencja była 
szlachetna: chód tło o 
p rzyznan ie  jak najszerszym  w ar 
s tw o m  pracow ników  upraw nień 
zd o b y ty ch  dla pracow ników  

um ysłow ych .

jak p raw a  do 3-miesiecznego 
wypowiedzenia, dłuższego urlo­
pu, dłuższego okresu  zasiłkowe 
go na w ypadek  bezrobocia itp.

Ale dlaczegóż przy podziale 
na grupy: p racow ników  fizycz­
nych i p racow ników  um ysło­
w ych  — odmówiono tych p rz y ­
wilejów całemu szeregow i za­
w odów.
które więcej posiadają tytułu do 

nich.
niż ow e niektóre up rzyw ile jow a 
ne, za szeregow ane do grupy  pra 
cow ników  um ysłow ych  dlatego 
chyba tylko, że nie wiedziano 
co i  niemi zrobić.

Panienki sprzedającej bilety  w 
kinie nie można istotnie nazwać 
p racow nicą  fizyczną, ale może

nim być z pow odzeniem  bęb- 
niarz-analfabeta. z 10-rzędncgo 
zespołu m uzycznego. Takiem u 
postaw ien iu  rzeczy nie sprzeci­
wiliby się a r ty śc i  m uzycy ,  zntu 
szeni dziś to lerow ać „koleżeń­
stw o"  z człow iekiem  nie mają­
cym  „zielonego pojęcia" o pod­
s ta w o w y c h  zasadach  ry tm u i 
harmonii. Może być, bez ujmy 
dla sam ego fachu, p racow nikiem  
fizycznym
kucharz nie wykraczający w ie­
dzą kulinarna poza wiedze pro­

stej kucharki
i odbiegający o całe niebo od 
p raw d ziw y ch  m istrzów  tej sz tu ­
ki, ksz ta łconych  latami w  g łoś­
nych szkołach .zaw odow ych .

W  tym kierunku rewizji grun

tównej w ym aga  odnośna dzie­
dzina naszego u s taw o d aw stw a .  
A jeżeli „liberalizm" nie pozwa­
la nam „d eg rad o w ać"  niektó­
rych  gałęzi p ra cy  zaw o d o w ej do 
grupy p ra cy  fizycznej, to 
niechże przynajmniej przyzna' 
miano i przywileje pracowników 

umysłowych 
tej kategorji ludzi, k tó ry m  się to 
niewątpliw ie należy.

Zapew ne, że w takim razie 
pow iększy  się w ydatn ie  w za­
piskach s ta ty s ty czn y ch  kolum­
na w rubryce, „p racow nicy  u- 
ntysłowi" i liczba ich okaże się 
odrazu  w y ższa  od dziś  u rzęd o ­
w o w y k azy w an e j  — ale będzie 
to zarazem  liczba bliższa rzeczy 
wistości.

Co l e p s z e :
rodzina liczna i glodna-czy mała a syta?

W sprawie płodności ciekawe uwagi
Artykuł, zamieszczony nóżej. zo 

stal nadesłany do. Redakcji. Ze 
względu na ważność porusz ones") 
w nam problemu, artykuł tein dru­
kujemy. jako dyskusyjny, wstrzy­
mując sie narazić od wypowiedze­
nia własnej opinii, co do zawar­
tych w nim poglądów. 

x
W  pewnym odłamie naszego 

społeczeństwa dają sie ostatnio 
słyszeć głosy, bijące na alarm spo- 
wodu grożącego Polsce wyludnie­
nia. Głosy te, wskazują na świet­
ny przykład Francji, zdają się na­
woływać społeczeństwo do obro­
ny — przeciw grożącej nam klęs­
ce, zdają się agitować, aby wszy­
scy. jak jeden mąż i jak jedna żo­
na — dołożyli wszelkich sił i sta­
rań, abv widmo wyludnienia odpę­
dzić od wrót Polski, aby móc i w 
dalszym ciągu utrzymać zaszczyt­
ne miano „jednego z najpłodniej­
szych narodów w Europie".

Intencje tych, co biją na alarm, 
sa. niewątpliwie, szlachetne i wy­
nikają z pobudek czysto patrioty­
cznych. ale, kto wie, czy patrząc 
na te sprawy z gospodarczego, a 
wiec najważniejszego dziś, punk­
tu widzenia — nie doszli b y śm y  do 
wręcz odmiennych wniosków. Do 
wniosków, którędy wręcz przetną 
wiały za utrzymaniem, stanu lud­
ności w Polsce — na przeciąg kil­

ku (najbliższych lat na poziomie sta 
lym.

Co za tern przemawia? Bardzo 
wiele! Przedewśzystkiem — fakt. 
że ten zmniejszony w roku ubie­
głym przyrost naturalny (12,1 
proc.: zamiast 14.2 w roku 1932) 
jest jeszcze zaduży w stosunku do 
naszych możliwości gospodar­
czych i obecnej skali zamożności 
naszego społeczeństwa.

Łatwo komu rzucić w tłum pięk 
ne hasło: „olódźcie dzieci!" Ale— 
gdy w ślad za niem — nie pójdą 
rzeczowe rady: „jak i 2001 je ży

żonej z 4-eh osób, według norm 
minimalnych, obraca się w grani­
cach 8 złotych dziennie.

A zarobki? Spójrzmy na zesta­
wienie Kasy Chorych: w Warsza­
wie sa dwie najliczniejsze grupy 
zarobkowe: jedna obejmuje ludzi* 
zarabiających od 51 do_75 zł. mie­
sięcznie, druga — od 75 do 150. A 
chcąc utrzymać już choćby tylko 
dwoje dzieci — trzeba koniecznie 
240! Więc z czego żyja ludzie i za 
co wychowują dziatwę?

Za — deficyt... 1 właśnie wsku­
tek tego. manty takie „deficyty"

?“. Wszeiikie szczytne frazesy t w odzieży, w obuwiu, w jedzeniu,wic
na temat ważności przyrostu na- i 
turalnego pozostaną tylko mgławi­
ca teorii.

Co mówi życie — ta jedyna pra­
wda, której wierzyć trzeba? Zy­
cie mówi, że olbrzymia większość 
mieszkańców" Polski w tej chwili 
pędzi żywot wegetacyjny, że dzie­
ci wychowywane są w warunkach 
niezmiernie ciężkich, że państwo, 
samorządy i obywatelska inicjaty­
wa mnszą nieraz ratować ..przy­
rost naturalny" od nędzy i głodu. 
Zresztą — weźmy chociażby dla 
przykładu Warszawę, gdzie za­
robki i stopa życiowa stoją jeszcze 
na poziomic względnie wysokim. 
Otóż w' Warszawie — koszt mirzy 
mania rodziny pracowniczej, zło-

Zniżki heiijm  mKuculsiczyzM
dla w y c ieczk i L egion istów

Z okazji odbyć się mającego w 
dniach 15 — 18 b. m. marszu zimowe­
go ma nartach „szlakiem huculskim H 
Brygady l.egjonów“, w szyscy uezęstm  
cy wycieczki na Huculszczyznę korzy 
stać bedą w tym czasie ze zniżki ko- 
ie,jo«ej so proc Bilety ztu/kowe kupo­
wać można w biurach Orb su, otrzymu j 
jąc jednocześnie karty  uczestnictwa. ; 
Nabyty bićct zs- -zniżką 80 proc. daje , 
prawo przejazdu w obie strony do Wo |

rochty i spowrotem specjalueroi pocią­
gami, które wyruszą w dniu 14 b. m. 
z kilku miast polskich {Warsza<wa, 
Kraków i Lwów). Pozatem bilety te są 
ważne na .k ażd y  pociąg w dniach 13 
i 14 b. m. do W orochty, ,i w dniu 19 b. 
ni. na j a z d ę , powrotną.

. W  dniu .17 h. ni. z okazji marszu od­
będzie się w Żalrem speciainv w eczór 
huculski.

a w samej tylko Warszawie — po­
nad 50.1KH) g odnej dziatwy musi 
być dożywane w szkołach.

Mówić w łych warunkach o pro 
pagąndzie rozrodczości — znaczy­
łoby zgóry skazywać przyszłych 
najmłodszych obywateli na wszel­
kie niewygody kryzysowego ży­
cia. Znaczyłoby — przysparzanie 
rodzicom nowych kłopotów i no­
wych więzów, niewspółmiernych 
do możliwości, wkońou doprowa­
dziłoby nas do tego, że zamiast 
tęgiego, zdrowego i odkarmiooego 
narybku, mielibyśmy narybek, 
składający się z wymizerowajiych 
skutików nadmiernej populacji.

Zresztą — sytuacja w tej chwili 
nie jest jeszcze taka zła: w roku 
1932 przyszło na świat w Polsce 
458.000 nowych mieszkańców; w 
roku 193.3 liczba ta zmniejszyła się 
do 396.000, ale i liczba zgonów w y­
kazała poważny spadek. Więc — 
jeszcze nie wyludnianie się, jeszcze 
wciąż pewna i to dość s.pora nad* 
wyżha.

Patrjoei-teoretycy niech mówią o 
konieczności rodzenia bliźniąt i 
trojaczków: niech popierają związ­
ki małżeńskie, niech sobie iączą po 
jęcie rodziny z wielką ilością pło­
dzonych przez nie dzieci. Patrjoci- 
praktycy ttimą napewnp tę rzecz 
inaczej: mniej dzieci, ą ‘e zdrowych, 
mniej lodzi, ale — wa-: c  owych, 
pożytecznych i... zakudiścń-yeh!

Ojciec
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deMuja przed pomnikiem.
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narodow ym  podczas parady  wojsko­
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D o d a f e b ^ o o H o w v
Kanada i Niemcy zdobywała mistrzostwa hokejowe
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T abele, które reprodukujem y o -  
W k . obrazują tram dokładnie prze­
b ieg  walk w  półfina łow ej rundzie  
taistrzcs-tw  h ok ejow ych  św iata .

la k  w id zim y, A m eryka z w ie l­
kim  trudem pok-oaała sw y ch  euro­
pejskich ryw ali. Jedna bramka, z-do 
b y ła  w  dość sz częśliw y ch  ok olicz­
n ościach . d ecy d o w a ła  dwukrotnie  
o  su kcesie.

W  tej sam ej grupie C zech o sło ­
w acja  w yraźn ie podkreśliła sw ą  
wyż<szość nad Austria (4:0) j za- 
ikw abiikow ała się -do m eczu elim i- 
Tuacyjnego z N iem cam i k tórzy  w  
•identyczny sp o só b  pokonali Fran­
cję (4:0). ulegając K anadzie 0:6.

R ep rezentanci liścia k lonow ego z 
każdym  m eczem  jakby grali coraz  
lepiej. Ich 35 bram ek w  puli pół- 
fśHatowej. w ob ec  2  —  A m eryki, 
iiuówią o  tern najlepiej. Zresztą ża­
den  z lid erów  grupy nie strac ił 
ty m  razem  ani jednej bramki.

D o ty c zy  to i S zw ajcarii, która  
*,zaw ahała sic" n ieco  p od czas m e­
czu  z W ęgram i (1:0). lecz W ło ­
c h ó w  pokonała już gładko 3:0 .

Sobotnie m ecze  półfinałow e om al 
Kie p rzyn iosły  oczek iw anej zresztą  
•skrycie sensacji, w p ostaci utraty  
p ierw szeg o  punktu przez Kanadę, 
k tóra  pokonała S zw ajcarie 2:1 do- 
tnie.ro po przedłużeniu. Drugi m ecz  
A m eryka —  N iem cy d a ł w b rew  
p rzew idyw an iom  ła tw e  zw y c ię s t­
w o  3:0 obrońcom  tytułu m istrza  
5 wiata.

O b ydw a te w yniki, w  zesta w ie-  
■®iii i  faktem , że  Saskatoon p rze­
l a l i  już raz w  Berlinie 1:3. a Ran­
g e r s  w Zarichu 0:3 dow odzą . iż 
fcegcm noia zam orskich m istrzów  
hokeju ra ieżv  iuż do p rzeszłości.

W turnieju pocieszenia Anglja
Pokonała W łochy 4:1, a Austrja —  
Rum unie 3:1.

MEDJOLAN, 12,Z  —  T el. w ł. —  
M istrzostw o Europy w  hokeju r.a 
lod zie zdobyła reprezentacja N ie­
m iec, która spotkanie ze Szwajcarją  
w ygrała, po dwukrotnem przedłuże­
niu, 2  x po 10 minut, w  stosunku  
2:1 ((H), -0:1, Id), 0:0 , 1:0).

Drużyna szw ajcarska atakuje od  
sam ego początku. W  całej pierw­
szej tercji wybitnie przeważa. W  4  
minucie drugiej tercji zdobyw a pro­
wadzenie Cattini. N iem cy 'zaczyna­
ją teraz atakować, 'wyrównanie jed­
nak się  nie udaje. W  trzeciej tercji 
walka jeszcze bardziej zaw zięta.

Leinweber atakow any jest nieustan­
nie dałekiemi strzałami S zw ajca­
rów .

Po zm ianie stron atak niemiecki 
napiera coraz silniej. Na trzy sekun­
d y przed końcem gry, gdy już się 
zdaw ało, że Szwajcarja zdobyła mi­
strzostw o, i gd y  spraw ozdaw cy i pu

A u s t r j a - W ł o c h y  4 :2
TURYN. 122. — Tek wł. — Pepre- 

zen lacie Austrii i W łoch rozegrały tu 
mecz piłkarski. wchodzący d -  konku­
rencji o puhaT  Europy środkowej. Mecz 
wy z rata Austria w stosunku 4:2. Au­
strja zdobywa prowadź en e w 19-ej 
inisuc e przez Z scbeka. W  5 minut pó­
źniej ten sann gracz zdobywa drugi 
punkt. Jeszcze przed pauzą Binder zdo­
bywa trzecą  bramkę Po przerwie Ci- 
sa>r zaw .n l rękę na poda k a rn e m . Je­
d e n a s tk ę  Wf si zamieniają w p  erwszy 
punkt na swoja koTzyść. Drugą bramkę 
zdobywają podczas zamieszania 'Pod­

bramkowego Na kwadrans przed koń­
cem Z sehek ustala w yr k meczu na 
4:2. Szwajcarski sędzia Merce by! do­
skonały.

RZYM. 12.2. — T el wł. — Piłkar­
skie spotkanie Rzym — Budapeszt za 
kończyło się zwycięstwem Włochów 
w stosunku 4:2 (2.0). Zawodom przy­
siadało sic 20.000 widzów. W ęgrzy 
byli łepsi technicznie, jednak nieza­
radni pod bramka. Pikanteria tego me 
cza jest fakt że wszystkie 6 bramek 
strzelili Włosi, dwie bowiem były 

samobójcze.

biczność opuszczali sw e m iejsca, 
Roemer nieoczekiw anie wyrównuje.

W  przedłużeniu zaciekła walka. 
Zw ycięską bramkę strzelił Lang. 
zdobywając poraź d ro g i od  czasów  
istn ienia m istrzostw  Europy w  h o ­
keju lodow ym  —  tytuł d la  Niem iec.

MEDJOLAN, 12.2. —  Tel. wi. —  
Z wiełkiem  napięciem  oczekiw ane  
spotkanie mistrza św iata USA (Ran  
gers) z reprezentacją Kanady (S a s ­
katoon ), oddało znów  Kanadzie ty ­
tuł mistrza.

Kanadyjczycy jednako w ygrali,
niezupełnie zasłużenie, 2:1 (0 :1 , 1:0, 
1:0). Amerykanie od początku  
pierwszej tercji wybitnie przew aża­
ją. Jak szybko i zacięcie prow adzo­
na była gra, św iadczyć m oże fakt, 
że obie bramki bardzo często b y ły  
przewracane.

W  ten sposób Kanada po raz trze 
d  zdobyw a m istrzostw o św iata w  
hokeju; prócz tego zw yciężyła  czte 
rokrotnie na Olimpjadzie.

Wielka defilada pieśniarzy Warszawy
T egoroczn e m istrzostw a b ok ser­

skie W arszaw y  w  ćw ierć i półfina­
łach ob fitow ały  w  m oc sen sacyj­
nych i stojących na b. -wysokim p o­
ziom ie spotkań.

Minto 56-ciu zg łoszeń  nie w s z y ­
sc y  b ok serzy  stanęli na starcie. 
Najbardziej ucierpiała w aga c ięż ­
ka. w  której z 4-ch zg łoszeń  pozo­
sta ł jedynie piłkarz i bokser w  ied: 
nej osobie — Bojarski. Jego k ole­
ga k lub ow y M izersk i który jest na 
kursie oarciarskim  CIW F-u w  W o-  
rochcie złam ał nogę i p rzeb yw a  
ob ecn ie w szpitalu w  Modlinie.

Bokser S k od y  Stibbe sw y m  z w y  
czajem zrejterow ał; w ed łu g  zap ew  
nień klubu fabrycznego ma sic  on  
jednak staw ić  do finału i sto czy ć  
bói o m istrzostw o W a rsza w y  z 
Bojarskim. Postrach p ięściarzy  
w arszaw skich  —  N eustadt o ie  
m ógł stanać w  ringu, gd yż zrobił 
mu się w rzód. W ogóie Żydzi obsa­
dzili m istrzostw a b. słab o .

TRIUM F SKODY
M istrzostw a boksersk ie W arsza­

w y  raz leszcze podkreśliły, że dru­
ży n o w y  m istrz W a rsza w y  —  S k o­
da iest dziś bezsprzeczn ie najlep­
sza drużyna p ięściarska w  stolicy . 
M ów i o  tern najlepiej cy fra  5 fina- 
stów . podczas gd y  Polooja m a ich  
3-ch. W arszaw ianka —  -dwu. zaś  
Makabi. Imca. C W S  i S trze lec  —  
do jednym.

PÓŁFINAŁY
W . m usza: R aźn iew sk i (W arsz.)

—Lasota (C W S). R aźn iew sk i krepy  
o silnej budow ie fizycznej w ygra ł 
z o iez łym  technicznie ale nie kry­
jącym  sie Lasota. W  w ad ze tej 
Birenbaum (Mak.) p rzeszed ł do fi­
nału w alkow erem .

W . kogucia: Kazimierski (Pol.) —  
K enigsw ein  (G w iazda). Kazim ier­
ski już od p ierw szej rundy rozpo­
czął atak z w ytrzym ałym . a!e suro­
w ym  technicznie p ięściarzem  ży ­
dowskim . P ew n e z w y c ię s tw o  polo­
nisty.

W . p iórk ow a: Pasturczak  (Pol). 
—  Forlański (W arsz.). W  m eczu  
tym  Pasturczak b y ł skuteczniej­
szy . Jego  c io sy  b y ły  trafniejsze. 
W  ostatn iem  starciu Forlański za­
b łysnął w  ciągu  1 m inuty, ale o ie  
m ógł już odrobić straconego tere­
nu.

Druga para p iórk ow ców  Nader 
(Skra) —  C yran  (Skoda) p rzyn io­
s ła  z w y c ię s tw o  p ięściarzow i Sko­
dy. mimo. że  w ybita  oraw a rękę 
miał zupełnie obezw ładniona.

W  w ad ze lekkiej do finału w al­
kow eram i dostali s ie  B akow ski 
(Skoda) i W ichiiński (S trzelec  FB).

W . Dótśrednia: Sewreryniak (Sko  
da) —  B artosiak (C W S ). Jubilat 
w a lczy ł m ądrze i skutecznie i w y ­
grał z zacietvm  i  m uskularnym  
pieściaTzem  C W S.

W . średnia: O żarek (Im ca) —  
S trzelec (S trzelec  F. B.). P ięściarz  
Imca zaprezentow ał s ie  z najlep­

szej strony. Niski krepy o silnym  
ciosie, szybki w  w alce urnie sobie 
dać rade z przeciw nikiem  o g ło w ę  
w y ż sz y m  i długorękim .

Już druga runda zapow iada się 
sensacyjn ie, k ied y  Ożarek p osyła  
w  krainę m arzeń Strzelca którego  
od nokautu ratuje gong. Am bitny  
S trzelec kontynuuje walkę, lecz już 
na początku trzeciej rundy Ożarek  
trafia praw ym  i S trze lec  pada znów  
na d esk i W ygrał przez k. o . O ża­
rek.

W . półciężka: Karpiński (C W S) 
—  Doroba I (L.). S tart b. m istrza  
Polski w y w o ła ! kolosalne zainte­
resow anie. Debiut tegoroczn y Kar­
pińskiego udał sie . Pom im o roczn e­
go odpoczynku  nie stracił on nic 

( na szyb k ości i c io s ie . Z Doroba  
w ygra ł b. w ysok o , a taktycznie  
przeprow adził w alk ę doskonale. 
Druga para p ółciężka Antczak  
(Skoda) — K ozakow  (Leg.) zakoń­
czy ła  sie  sp o d z iew a łem  zw y c ię s t­
w em  m istrza Polski nad tw ardym  
1 am bitnym  przeciw nikiem .

Szwi Dhowskl nasipcą BasheńsH ega
W niedzielę odbyty sie na pływalni 

AZS-u w baseirie Dorna Akademickie­
go zawody pływackie, na których osią 
gnięfco szereg doskonałych wyników 
m.nio absencf zapowiedzianych zawo 
dni.iów ze Śląska.

Na pierwszy plan wybija się wyr;ik 
zwycięzcy wyścigu 100 mtr. w stylu 
howotarm młodego Szwankowstbego. 
który znajduje się na drnaze dopraw­
dy imponujących postępów. Osra gnat 
on znakomity czas 1:00,8 sek., tytko o

0.4 sek. gorszy od polskiego rekordu. 
Należy tu zaznaczyć że Bocheński w 
okresie swojej dobrej formy me mógł 
mgdy przepłynąć setk «ia tym basenie 
poniżej 1:02 sok.! Szwankowski jest’ po 
nad wszelką wątpliwość wielika nadzie 
ją  polskiego plywactwą 

Pozatem na uwagę zasługuje wynik 
Szrajbm ana na 200 mtr w stviu kla­
sycznym — 2:57,8 s i czas Próżyń- 
skiej w stylu grzbietowym na 100 mtr. 
— 1:40,6 s.

W ręczenie odznak
członkom K.S. Ruch

W  ub. n ied zie lę , zgodnie z zapo­
w iedzią . odbyło  się w  lokalu klu­
b ow ym  K. S . Ruch w ręczen ie  o d -  
zuak z okazji zd ob ycia  m istrzo­
stw a . Odznaki w r ę c z y ł zaw odni­
kom p rezes p. kpt. Blacha.

Poza odznakam i o trzym ał klub  
dyplom  PZPN-u za zasługi około  
podniesien ia poziom u piłkarstw a  
polskiego na Śląsku, tudzież a r ty ­
styczn ie  w yk on an e plakiety dla 
g ra czy  reprezentacyjnych  W łoda­
rza i Urbana.

W  im ieniu Sł. O ZPN  odznaki w rę  
c z y ł  im p. ioż. C zuszek .

W ieczór w y p e łn iły  p rzem ów ie­
nia ok o liczn ościow e kapitana z w iąz  
k ow ego  Budnioka. w iceprezesa  
OZPN p. in i .  C zuszka oraz lder. 
sp o r t  K. S. Ruch. p. W ieczorka.

N asza redakcja składa m istrzow ­
skiej drużynie serd eczn e gratulacje.
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Wszyscy sowieccy dygnitarze państwowi
M^wAB,2f  Kshła,d nawe,nych w,adz P««fl Komunistyczne!M OSKW A. 12.2. Nowe wlatfee | Z ram ienia czerw onej arm ji wi-

w szeclizw iązkow ej partji kom oni- I dzim y na liście naczelnych w ładz 
etycznej, ukonstytuow ane na 17- | party jnych  niem al w szystk ich  naj-
tyrn kongresie party jnym , dość w y  
raźnie w skazują na w ytyczne po li 
ty k i zagranicznej i w ew nętrznej w 
najbliższym  okresie.

Prze-dewszystikiem zw raca  uw a­
gę coraz ściślejsze zespolenie apa­
ra tu  państw ow ego z partyjnym . 
W szystk ich  13 członków  rady ko­
m isarzy  ludow ych zam ieszczono 
na liście członków  lub kandyda­
tów  do C entralnego Komitetu 
partji. Zasługuje n a  podkreślenie 
w y b ó r do C. K. partji kom isarza 
sp raw  zagranicznych L itw inow a. 
W ybór ten nastąp ił niew ątpliw ie 
w  uznaniu jego sukcesów  w polity 
ce  zagranicznej. p rzedew szyst- 
kiem  w kierunku popraw y stosun­
ków  m iędzy Zw iązkiem  Sow iec­
kim  a Stanam i Z jedaoczoaem i o raz  
P o lska i Francja.

w ybitniejszych w ojskow ych sow tec
kich z kom isarzem  w ojny W oro- 
szyłow em  i dow ódca sił zbrojnych 
na Ukrainie. Ja-kirem na czele. 
Szef sztabu generalnego arm ji czer 
w ouej Jegorow  oraz generałow ie 
ł uchaczewskij. Budzicrmy i Blii- 
clier zostali w ybrani na kandyda­
tów  do C. K. partji.

P ew ną sensacje stanow i ustąipie 
n'® z C. K. szefa G. P . U. M ienżyń- 
skrego. Nie św iadczy  to jednak o 
spadku w pływ ów  tej instytucji. Na 
m iejsce chorego M ienżyńsktego 
w ejdzie kierow nik fak tyczny  tej 
instytucji. Jagoda i szef ukraińsikie- 
so G. P. U.. Balicki.

Podkreślić  należy rów nież zw ięk 
szenic liczby przyw ódców  ukraiń­
skiej partji kom unistycznej z Po- 
styszew em  na czele, kfó>ry uchodzi

za jednego z najbardziej oddanych 
Stalinow i działaczy.

Ogoleni z C. K. partji usunięto 
2U członków , p rzew ażnie b. opo­
zycjonistów. Spośród znanych opo 
zycjcm stów , Ryków , B ncharin i 
łom skij zostali zdegradow ani d-o 
rob kandydatów  do C. K. partji

Oszczędny nńiisfer
••• bez tfebi

PARYŻ, 12.2. Tardieu  postano-* 
w ił pe nić sw oją funkcje ministra; 
bez teki w ten sposób, by  skarb  
państw a nie poniósł z tego ty tuh i 
żadnych kosztów . D iab g o  postano 
w ił p racow ać sam. nie przyjmo-* 
w ać żadnych w spółpracow ników , 
nie zajm ow ać żadnego biura i nie 
o trzym yw ać żadnego uposażenia z  
tego tytułu.

Związek szlachty aryjskiej
itzystlia" wśród niemieckiej arystoKrarfl

Symulacja czy włamanie
do słtleptt jg&ian/eryfaego

Wydaiat śledczy we Lwowie zajął 
nie niezwykle zagadkowym włama­
niem, o którem zameWowal właściciel 
nfclepu galanteryjnego Wolf Małamed, 
emigrant rosyjski z Ptoskirowa. We- 
*Mug jego do-niesieó włamywacze do­
stali się do jego sklepu w godzwiadt 
•obiadowych i wynieśli ogromną ilość 
pończoch jedwabnycu t augelskicb, 
wartości rzekomo 14 tys. zł.

Na miejsce udali się wywiadowcy 
policyjni, którzy po zbadamu sytuacji

•  •  ”  > «  «

■i rozpatrzeniu uszkodzeń w rolecie do 
konanych na pierwszy rzut oka niefa­
chowo, aresztowali z miejsca Mala- 
nteda pod zarzutem symulowanej kra­
dzieży.

W toku dat szyci* dochodzeń w cza­
sie których ni. w. stwierdzono. j± «_ 
szmst ttie posiada! faktur aa tak wiel­
ką ilość pończoch aresztowano współ- 
«ika Maiameda, również emigranta ro 
syjskicgo, Maurycego Miscba

Sześć ofiar
k a ta s tr o fy  sa m o c h o d o w e ]  p o d  P o z ia is le if i

W gminie Kąkolewo pod Stasze- 
wem w pow. poznańskim wydarzyła 
się straszna katastrota samochodowa. 
Samochód jadący szosą wpadł na drze 
wo f strzaska) się doszczętnie. Samo­
chodem jechało sześć osób, które spie 
szvty się na wesele. Wypadły one z 
samochodu z takim impetem, źe prze­
biły dach samochodu. Dwie z nich si- 
c b = łi— u e a a a B e u B M M M i  x—

Zatonięte irofown ków
w  Gdyni

Szalejące w ostatnich dniach nad ca­
ła Polską burze poczyniły wiele szkód 
również i w Gdyni.

W ub. sobotę statek kanadyjski J5- 
óra“ został zerwany z lin i porwany 
przez wichurę, która pchnęła go na ło­
tewski statek „Lettonia".

Na szczęście uderzenie nie było nie­
bezpieczne i „Letton-a” została jedy- 
me lekko uszkodzono dziobem zerwa­
nej „Edry".

Dość duże straty poniosła f. „Pol­
ska rob", gdyż dwa holowniki tej firmy 
..Nida" j „Weda," ntc zdołały oprzeć 
*!e fałom t zatonęły. Zatonęły rów- 
* eż dnże krypy z węglem bunkrowym 
.Basia" i „Nira".

Lekko uszkodzony został nowy 
gmach Dworca Morskiego, z którego 
wiatr zerwał papę dachową i poobry­
wał rynny.

Na kilku budowlach portowych uszko 
rłzotię zostały dachy.

ła uderzenia rzuciła na odległość 10 
m. i tyłko dzięki upadkowi na zaora­
ne pole uniknęły niechybnej śmierci.

Wszystkie sześć osób odniosło po­
ranienia. Stanisław Twardowski, za­
mieszkały w Poznanin ma oszkodzo- 
ną czaszkę i kręgosłup. W stanie bar 
dzo groźnym przewieziono go do szpt 
tala miejskiego w PozBartiu, 15-letnia 
Helena Nowakówna odniosła zgniece­
nie czaszki f ranę na czole, 30-łetni 
Jan Nowak odniósł okaleczenie na o- 
bu nogach, zaś 27-letni jego brat Cze 
sław Nowak odniósł rany na głowie 
długości 20 em. Po opatrzeniu pozo­
stawiono go na miejscu. Dalej odnio­
sła okaleczenia Helena Ktirkowi.ików 
na.

Szofer po katastrofie zdjął natycli 
miast tablicę samochodu f uciekł.

Pierwszej pomocy doraźnej udzieH 
rannym miejscowy gospodarz Kacz- | 
marek, który również zaalarmował z 
Poznania Pogotowie Ratunkowe.

BERLIN, 12.2. Pow ołano  do ży ­
cia „N ajw yższy trybunał szlachec 
Li" k tórego orzeczenia w  kw est­
iach, dotyczących aryjskiego pocho 
dzenia stanow ić będą w arunek

y- J przyjm ow ania przedstaw icieli poH 
c- |  szczególnych rodów  szlacheckich 

w  Niem czech do „ZwtązJtu Szlach­
ty Niemieckiej".

Narciarski mistrz PoIsHi
Bronisław Czech

ZAKOPANE. 12. 2. W niedzielę od­
był się na wielkiej skoczni na Krokwi 
konkurs skoków, jako dntga część koni 
bi-ua-cji norweskiej o mi ędzynarodowe
mistrzostwo Połsfci.

Konkurs przyniósł wielkie zwycię­
stw . zawodnikom polskim, którzy w 
sposób wyraźny podkreśl U swoią wyż 
szość nad Czechami, Jugosłowianami i 
Węgrami. W konkursie skoków wpraw 
dzie zwyciężył Norweg Nils Eie, ałe 
najtepsze skoki nzyskał Stanisław Ma 
rusarz. który p.4»ił rekord skoczni, u- 
zyskojąc wspaniały wynik 74 m., w 
drugim skoku Marusarz miał 73, ate 
z upadkiem. Upadek ten zadecydował 
o zwycięstwie Norwega, a zarazem o 
zepchnięciu Marusarza na 8-me miej­
sce w konkursie.

Wyniki konktwsn skołtów przedsta­
wiają się następująco: I) N&s Eie (Nor 
wegja), 2) Czech Br.tok ław (Potska), 
3) Lukesch (Czechosłowacja), 4) Bur­
sa J. (Polska).

I IIIIUII I,

Sprzedawczyni
meiiKwimyła 668 zł.

P o  zarzu tem  sprzen iew ierzen ia  
kw oty  Ó6(J zł. na szkodę ktiipca Ró­
życzki w Św iętochłow icach za trzy  
m ała policja Bor te S krzypczyków - 
nc  z Św iętochłow ic (B ytom ska 35). 
któira zadęta byfa w sklad-zie R ó­
życzki, Jako sprzedaw czyni.

Konkurenci
tnoetotłolit ssfrrfHsowego

Policja w  N ow ych HajiWkacb 
o trzy m ała  ponfoą hifo-rmację, że w 
m ieszkatLu Antoniego B rom bosz- 
eza p rz y  u i  3 M aja 5 m ieści sio 
ta.ma gorzełroia.

R ew izja po tw ierdziła  to w ca łe j 
peToi.

K om pletny a p a ra t do pędzenia 
sam ogonkt _ za .ę to  i przekazano  
w caz z deniesitn iem  u rzędow i kon­
troli ska-r'bowcj w Król. th teie.

Obostrzenia organizacyjne
d  a  Ż y d ó w  w  ^ liensczecia

sportowych związków ży-UERL1N. 122. Władze po+icyj ne za­
kazały stowarzyszeniom żydowskim w 
nad reńskim okręgu przemysłowym <t-
bywania wszeMt ego rodzaju zebrań, z
wyjątkiem wspólnych nabożeństw w
synagogach. Zakazem objęto również

dztałaluość 
dowsklch.

Wspommałiym stowarzyszeniom za­
broń tono wysyłać okólniki celem zwer 
bzwain a większej hczby członków.

OfiicjaJwa klasyfikacja zawodów ogt-J 
szona zostan ę później Według nle- 
oficjalnych obliczeń, picTwsze miejsce 
zajął C2 ech Bronisław (Pofcska), zdoby 
wając tytuł międzynarodowego mi­
strza narciarskiego Polski, 2-g ę miej­
sce zajął Czech, Swrame*.

•-----------:::oO o:::-----------  N

Zagaddouia kradzież
tnnlerjdów wybuchowych

2  Rybnika dmooszy: Wtadee śledcze 
prowacSzą dochodzenia w serawie za- 
gadścoweś kradzieży 1 kg materiałów 
w y-«>uofK>wyich. co niJaćo meejsce w 
p.dBueni -ach kooahii Hoym, w Ńlierww- 
domti Gómynj.

Ma4erjał wyimchowy zginął górni­
kowi Edmundowi Karwotowi, który 
Dosiadał naboje wybuchowe i Egwzzylt 
•w niezamlianiętej skrzyntce.

Rębacz
pod zwałami węgla

Na kopalni „H śMiel)randt‘ w Nowej 
Wsi nriał otvegdaj iikqjsce nteszczęóSir- 
•wy 'Wypackfc górniczy.

Olbrywaiące się ze skropu bryły wę* 
gBa przygaiotity iw filarze rębacza 4S- 
fetnego Jana Michalaka z  Nowej Wsii 
Wonśatowskego 32), Wtóry odniósł 
ck'.'ikie obrażenia 

Oiiarę odwieź ino do sizpMała spółki 
bractk'cj w Biefezowicadt.

MidiaUk jest ojcem trojga dzieci.

Zmsrznigta żebraczha
Wczoraj rano znalazła policja 4f  

Brymowie w iedmej ze słodnj-ł nieprzy­
tomną kobiwtę, jak się o&aoaki bcado- 
mną Ma-rję T iborw ą. Tiftor&wa u- 
saąwszy z wycieńczenia w inezabez- 
Ptectzooej s.kxłofe edntrozita sobie obie 
oogi.

PrzieiwieziotK) ją do sepitała miejstkl 
go w Katowicach.

iak  sświendiziiła poKcaa, Tihorową 
która n-ie ma rodeioy — utrzymywała 
się z żebraniny.

----------- :.o3fo ::-----------

Wieści giełdowe
D o la r  5.36

Warszawa, 12. 2. 34. ' 
Na prywatnym rynku dolarowym

żądałą bez większego powodzeń a za 
do’ary po 5.41 przy cbUczeain m ię. 
dzynarodowein 5-40.5.

Bank Polski płaci po 5.3ń.
Fnnt angielski coraz tańszy.
Tak samo i korona czeska.

METALE
Rob zł 4.63.5 dot. zi. 8.96, ruib. sr. 

i.4l, sr. bilon ros. 0.66.
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POMDNK dla wszystkich

JOZEFA GAWĘDY  
Czy wyznać mężowi, czy wyhonać niedozwolony zabieg?

'Jestem mężatką,, już 4 laba, mam 23 
fcta.

Dwa lata ternu po m a lam jednego 
pana imieniem Kazik, była to moja 
pierw sza i głęboka miłość.

Narazie chciałam porzucić męża i 
postać jego przyjaciółka powstrzyma­
łam się jednak od tego kroku z róż­
nych powodów.

Dorywczo tylko spędzałam z nim 
kilka tygodni. żyjąc tylko Nim.

Sczasem jego miłość, a raczej szał 
®mysłów, wygasł, ja zaś kochałam go 
coraz więcej. To też widząc, że go już 
zupełnie stracę, chciałam choć mieć 
cel w życiu. coś. cody mnie m gło U- 
irzyntać przy życiu, gdyż nosiłam się 
z zamiarem popełnienia samobójstwa.

I przyszła mi myśl (podszeptywana 
o iy b a  przez djabła) mieć dziecko od 
niego. Kochałam go taik bardzo, że 
zdawało mi się. że gdy będę miała 
dziecko, będzie mi to zastępować mi­
łość do niego.

Tak też się stało. Kiedy był w W ar­
szawie doprowadziłam do tego sama. 
I diziiś już czuję, że będę matką. Napi­
sałam mu o tern. nadmieniając, "że bę­
dę m ała dziecko. Nic mi nie odpisał. 
Mniejsza oto, bo na to byłam przyszy­
kowaną i wiedziałam, że pominie to 
miilczeniem. Ale teraz widzę, jak bar­
dzo lekkomyślnie postąpiłam. Jak o- 
kłamać męża? Jak podsunąć mu dziec­
ko. które nie jest jego? (dotychczas 
dzieci nie chcieliśmy mieć).

Dziś ruszyło mnie sumienie, będę 
m iała całe życie wyrzuty, że okłama­
łam męża, dając mu dziecko, które nie 
test Jego.

To też co mam robić? Jak  wybrnąć 
z  tej matni? Powiedzieć prawdę mę-

a !* Ł J ' to sa,mo- co ś iść ulicę, gdyż mi tego nigdy nie wybaczy. A 
zuow dać mu owoc mej grzesznej mi- 
•9®®- t- z. okłamać go i mieć całe ży­
cie wyrzut sumienia.

A może pozbyć sie dziecka? To by 
oyw  dla mnie najgorsze! Gdyż już 
uaaś czuję, że kocham to co nosze w 
awym łonie. Go robić?

Czytelnicy! Chociaż p. Róża 
aw raca się o radę wyłącznie do 

oje czuję się na siłach przy- 
Jąć całkowitej odpowiedzialności
za decyzję w tym wypadku i zw ra 
cam się do W as o pomoc. Opinja 
^^^_^£dzie__fum dam entem , na

Powinęła się noga 
złodziejowi

iW magazynie TlC-a przy ul. 3-maia 
w  ^atowicach bawiła wczoraj miesz- 
kawka Szopienic, Adela Dudkowa (3 
®*aja l) celem poczynienia zakupów. 
™J )ewn?l Poczuła szarpnięcie
* 8 X » y  zajrzała do torebki -która była 

brak portmonet- 
Zawezwano policjanta, 

Ktoremiu poszkodowana wskazała jako 
podejrzanego o kradzież 20-letniego 
wa.rezaw.anma Leona Wejmana (Sza-

Do ukończenia dochodzeń zatrzy­
mano go w arszoic.

ZłodzieisHie szczfście
Jeśh udaną wyprawę złodziejska 

tnozna nazwać szczęśliwą, to mieli ja 
nieznanii na.razie złodzieje, którzy one- 
Kdau wieczorem dostali się do miesz­
kań a parni Marii Skrobiowej przy ul. 
Zaorskiej l w Ka# wicach.

Rabusie, jakby wiedzieli gdzie p. S. 
przechowuje pieniądze, przerzucili je- 
dyn e bielizna arkę, w której między 
biefcua znaleźli 1.000 zł. oraz 3.75
ą r n ,

Nie trzeba dodawać, że rabusie uiot- 
czempredizej z grubym na d»i- 

•w sz e  ozasy łupem.

którym  oprę odpowiedź dla „grze­
sznej matki“.

Piszcie przeto lis ty 'z  radami dla 
Róży, które będę zamieszczał w 
„Poradniku" Może z ognia dysku­
sji wyłoni się rozwiązanie zarów­
no praktyczne, jak i uczciwe.

Czekam na listy!
MĘŻCZYZNA MUSI TAK POSTĄPIĆ.

Jestem młodzieńcem lat 20. Znajdu­
je się bez żadnego zajęcia. Będąc w

lecie na wsii u kuzynostwa, zaipozwa- 
łem piękne diziewozę. mające lat 18, 
która uczęszcza do 7-ej klasy Gtmn. 
w Łodzi. Od pierwszego razu poko­
chaliśmy się wzajemnie.

Pochodzi ona z zamożnej rodziny. 
Całę dmie przepędzałem u miej w  mie­
szkaniu. Nie mogliśmy się rozstać na 
jedną chwilę. Nadszedł dz eń naszej 
wyznanej miłości. Lacz niestety jeste­
śmy dwóch różnych wyznań.

Ona katoliczka, a  ja wyznania moj-

Co ma robić wdowa
hłórejj zabierają zaopatrzenia?

Kochany Panie Redatorze! Tak 
jak setki i tysiące innych czytam  
Twą gazetę spodziewając się od 
Ciebie, że pośpieszysz nam z po­
mocą. Przedewszystkiem  Kochany 
Gawędo przebacz, że piszę po nie­
miecku (list podajemy w tłum a­
czeniu. w skrótach), jestem Poiką, 
urnię po polsku czytać, ale pisać to 
już trochę trudniej. Jestem wdową 
bezdzietną i liczę 45 lat. Mąż mój 
padł na koncie w roku 1915. Od te­
go czasu otrzym yw ałam  rentę w 
wysokości 37 zł. Otóż pomyśl Ko­
chany Panie Gawędo: za małą iz- 
bę z kuchnią muszę płacić miesię- 
cznie 18 zł., rezsta zaś, t. j. 19.50 
zł. musi mi starczyć na utrzym a­
nie. No, ale jakoś się ułożyło, że 
człowiek ma kawałek suchego chie 
ba do ust włożyć. Przed kilkoma 
dniami, o zgrozo, otrzym ałam  za­
wiadomienie z Wydziału Skarbo­
wego, oddział rent i em erytur iż 
z dniem 1 kwietnia b. r. zostaje mi 
renta wstrzymana i to dlatego, że 
nie mam dzieci poniżej 15 lat.

Powiedz Kochany Redaktorze, 
co teraz mam począć? Chyba bę­
dę się musiała na ulicę przenieść. 
Jak gorzko sprawdziły się słowa 
Niemców, z przed plebiscytu: Nie 
głosujcie za Polska wdowy, bo was 
renty pozbawią! Polscy agitatorzy 
opowiadali, że to  nieprawda, bo 
Polska me ma długów wojennych, 
więc będzie mogła płacić! A dziś 
jak spraw a wygląda? Cóż nasi mę­
żowie byli winni, że musieli się bić 
za Germanu? Mojem zdaniem po­
winni ministrom urkócić pobory o 
trzy  czw arte, to im i tak napewno 
wystarczy. Jeszcze więc raz pro­
szę i błagam Cię, Kochany Redak­
torze, poradź i pomóż! gdyż nie wi 
dzę innego wyjścia jak powróz.

Dziękując stokrotnie zgóry za u- 
dzielenie rady i pozostaję dla Cie­

bie i Twej gazety z  wysokiem po­
ważaniem.

Franciszka Ruski
Król. Huta, Narożna 19

— Droga Pani! Doceniam w zu­
pełności powody przebijającego z li 
stu rozgoryczenia, ale są granice, 
których nie wolno nam przekra­
czać. Polska, to wielka rzecz i nie 
można jej mierzyć miarą korzyści 
materjalnyeh.

Przytoczyłe mz listu Pani zarzut 
z arsenału plebiscytowego, dalsze 
nie nadają się do zamieszczenia w 
żadnem piśmie.

Wielu z n as  tu na Sląskiu ulega 
sugestii, że dawniej było lepiej. To 
jednak jest tylko oszukiwanie sa­
mych siebie, powstałe przez brak 
pamięci. Zapominamy, jak było na­
prawdę i nie chcem y widzieć tego, 
jak rzeczywiście jest gdzieindziej, 
spostrzegamy tylko to, co jest w y­
stawione „z urn Fenster hinaus“. 
W ykorzystują to nasi wrogowie i 
targują o nasze dusze za hitlerow­
skie srebrniki. Państw o nie jest 
wrogiem swyoh obywateli (jak nim 
było za czasów pruskich w odnie­
sieniu do nas Polaków), ale zrze­
szeniem tych obywateli w harmo­
nijne m współdziałaniu dla wspo’ne- 
go dobra i zarządzenia władz, o r­
ganów tego zrzeszenia, nie są 
przedsiębrane w myśl krzyw dze­
nia jednostki, a mają na celu ra to­
wanie pozycji wszystkich obyw a­
teli. Co zaś do Pani osobistego po­
łożenia. to szczegółowej rady i od­
powiedzi będę mógł udzielić dopie­
ro po nadesłaniu pisma z W ydzia­
łu Skarbowego o wstrzymaniu ren 
ty  i podaniu bliższych danych, do­
tyczących stosunków rodzinnych 
Patii. Niech Pani się jednak nie 
wstydzi pisać po polsku, choćby na 
wret z błędami.

żeszoweco.
Radź mi Sz. Panie Gawędo, co main 

począć, gdyż ona znajduje się w  ciąży 
już szósty miesiąc i grozi jej za to 
wydalenie ze szkoły, a  rrmie może 
czeka więzienie.

Przebacz, Sz. Panie Gawędo, iż mo­
że zaipoźno zwracam się o Pańską ra­
dę. A teraz proszę Sz. Pana Redukto­
ra z bijacem sercem o udzieleń e mi 
jakiejkolwiek rady, za którą zgóry 
Panu dziękuję. Może źle wogóle piszę, 
to niech Pau Redaktor wybaczy, gdyż 
całe noce spędzam bezsennie i nie 
wiem co się ze mną wogóle dzieje. 
Czekam jaknajszybszej odpw iedzi.

Zmartwiony,
—- W  zasadzie jestem przeciwny 

tego rodzaju mieszanym małżeńst­
wom, gdyż rzadko które jest szczę 
śliwę, ale w tym  wypadku na 
wszelkie inne decyzje jest już za- 
późno.

Pozostaje tylko jedno. Jechać do 
jej rodziców, wyznać wszystko, 
całą winę wziąć na siebie i ożenić 
się.

Ciężka to rzecz, wymagająca 
■dużej odwagi cywilnej, ale jako 
mężczyzna musi Pan to przepro­
wadzić i nie wolno się Panu coi- 
nać.

Rodzice jej przyjmą to  narazie, 
jak ciężką katastrofę, ale wkrótce 
pogodzą się z losem i dopomagą 
Wam. Jestem  w tern głęboko prze 
konany. Innego uczciwego wyjścia 
niema.

Bezcze’ne włamanie w biały dzień
Czujny policjant ujął rabusiów

_ Utyskiwania na pK.Jicję, iż n,ie speł­
nia należycie siwego zadania są mało 
uzasadnione. W  obecnej chwili policja 
jest przeciążona pracą, jeśli weźmie 
się pod uwagę rosnącą z dnia na dzień 
przestępczość.

Klasyczny wypadek ochom y mienia 
publ oznego przez połicję miał miejsce 
w  ub. n ediziełe. Przechodzący w po­
łudnie ulicą Plebiscytowa w Katowi­
cach post. Józef Kocot ujął na g  rą- 
cym uczynku włamania do składu spo­
żywczego Loty Duńskiej (Plebiscyto­
wa 6). dwóch Oipryszków.

Zaskoczeni ukazaniem s;ę p  .licjamta 
złodzieje n-te stawiał* oporu i lywwołiłś

odprowadzić się na inspekcję policyj­
na.

Zatrzymani, to znani policji złodzie­
je : 20-letn-i Leon Piątek (Krzywa 7) 
i jego rówieśnik W ładysław  Piechtitek 
(Krzywa 5). Odebrano od nieb pęk 
kluczy oraz łom.

Ponadto są oni silnię podejrzani o 
dokonanie włamania do piwnicy Feli­
ksa Goldy (Wita Stwosza 5), skąd zgi­
nęło kilkanaście słojów konserw i kon 
fifcmr.

Dochodzenie wykazało, że ślady ło­
mu zgadizają s ę z zakwestionowanym 
narzędziem włamania.

Przez oKno
Jeśli idizie o osiągnięcie pewnego ce­

lu to dla złodzieja jest bez różnicy, 
czy wchodzi dio mieszkania przesz 
drzwi czy przez okno. Talk miała się 
rzecz onegdaj w Małej Dąbrówce.

Przez otwarte okno dostał się zło­
dziej do m esizikainia Engeilberta Gaw­
lińskiego (Dąbrowskiego 1) i po zapo­
znaniu się z rozkładem skradł kilka 
szituik garderoby męskiej, torebkę, ob­
rączkę złotą z monogramem A. G.

Wizyta złodziejska „kosztuje" p.
Gawkńsłloesro 220 ził.

Wyrafinowany kaw ał
złodziejsk i

O niebyw ałym  tupecie złodziej­
skim św iadczy wypadek, jaki miał 
miejsce w Katowicach.

Do restauracji Romana Nogjfka 
(dzierżawcy fatalnej kop. „Polska" 
w Małej Dąbrówce), przy ul. Sta­
nisława 2 w Katowicach przybył 
niejaki Ferdynand Lisiko (Markief- 
ki 13). który
. zdemontował aparat radjoiwy
i głosoic, zabierając ze sobą. Po­
nieważ miało to miejsce pod nieo­
becność Noglika, służba przypusz­
czając. iż dzieje się to za wiedzą 
właściciela restauracji i nie czyni­
ła złodziejowi żadnych trudności. 
Lisko tymczasem wyniósł komplet­
ny  radioodbiornik, wyrządzając 
szkodę na 220 zł.

Złodzieja i radioodbiornik poszu­
kuje policja — narazie bezskutecz­
nie. Podobno ukryw a się Lisko w 
Małej Dąbrówce.

O dpowiedz i  Czy te ln ikom
P. Eryk Siegesmuiid. Sirzybiiica. Ito

staram y s ę niebawem dać szczegóło­
wą odpowiedź. Sprawa Pana znajduje 
się w Zakł. U bezo.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU PO W IEŚCI 

B ezrobotny Jap  W alczak w łam o - 
I* **e nocna pora do grobow ca ro­
dzinnego Hartenrtw z zam iarem  
Shrajzenia zmarłem u w orzedtlzleó 
R yszardow i H artenow l b ry lan tow e­
go Bterśclenla w  chwili gdv odh i 
w ieko trumny. R yszard Marten klA- 
f \  zo-tlal Dochowany w letargu od- 
zvskule przytom ność 1 rw lerza  «łe 
sw em u w ybaw cy że w grobow cu »a 
Zakopane tlta rhv  hezcennel w arto . 
Scl Idąc za wskazówkam i H artena 
W alczak rozkonuie ziem e w gro­
bow cu I znaidure m etalow a sk rzy ­
nie. w ypełniona klejnotam i Obal za­
bierała cześć skarbów  l opuszczaia 
grobowiec. Horten nie w raca lednak 
do domu. okazuie sie bowiem. Ze to 
iego łona  w espół ze swoim kochan- 
k etn. doktorem  G rantem  oocbow ala 
go żywcem , gdy zapadł w letarg.

Minety trzy  miesiące po tych w y­
padkach. R yszard Marten byl w \- 
m eryęe. gdzie p rzybra ł nazw isko 
Roberta Inka I postarał sle o przed 
staw ieiełsrw o na Polskę wielkie? fir- 
w y sam ochodowe!, do którego zaan­
gażow ał W alczaka na k erow nłka 
w arsztatów . * pensia 1.060 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym  czasie — W alczak 
poznaie Rite M artenowa | zostaie lei
kochankiem.

W willi H artcnow ej został zam or- 
dow any d r Grant.

m orderstw o został posadzony 
W alczak, którego sad skazał na dw a 
tata w iez'enia Podczas procesu H ar. 
ten naw iązuje znajom ość z Rita.

P rzy  pomocy „Bladego Józka" W ał 
Czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. k tóra mu jed­
nak ośw iadcza, iż w szystko m iedzy 
■tml skończone

Rita. pokłóciw szy s ę  z Hartenem , 
um aw ia sie z „Bladym Józkiem ", iż 
»« pom oże jej zdobyć skarby  z rro -  
bow ca.

Jednocześnie szuka skarbów  Miko­
w i Zubow, b ra t pierw sze! żony Ry­
szarda H artena. W rezultacie skarby 
zdobyw a W alczak.

W alczak, k tóry  ukryw a sie przed 
pohcia. spotyka pew nego w ieczoru 
na o łc y  Zosie S tara  miłość w raca 
l oboje sa szczęśliw i

Mija czas... W życiu R ty zacho- 
jjza dram atyczne zmiany S traciła 
tnajatek ; została bez dachu nad 
głowa— Nikt nie chce lej p rzyjść z 
BOmoca...

R ita wpada w  sieci H enryka Ber- 
tona i jego żony Klary, w łaścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
W alczak , Zosia sa w Paryżu .

T utar poznaie W alczak Tubowa, 
k tó ry  podczas nieobecności W alcza­
k a I  Zosi zakrada sie do ich numeru 
i kradnie klejnoty, um ieszczone w  
podw ójnych dnach kufrów'.

Rita p rzebyw a ciągle w  „dontku" 
B erto nów. Pew nego ranka B ertou 
zakrada sie do jej pokoiku i usiłuje 
zmusić ja do uległości. W tedy ona 
ogłusza go ciosem poptełniczkł w  
Kłowe, zabiera fotel i ucieka. Na nil 
cy spotyka R yszarda H artena.

Pow ieść sensacyfna z życia w spółczesnego

Taka zbrodnia nie mogła trjść 
bezkarnie i Ritę dosięgłoby nie­
zawodnie prawo ogólnoludz­
kie. Harten chciał jednak sam 
wymierzyć sprawiedliwość, sam

chciał być karzącym sędzią.
Dlatego właśnie nie dał a  nt- 

czenit znać prokuratorowi t sam 
opracował do najdrobniejszych 
szczegółów plan zemsty, który 
zaświtał w jego mózgu poraź 
pierwszy już wtedy, gdy Jan 
Walczak, rozbił trumnę w gro­
bowcu rodzinnym Hartenów.

Od tej chwili Ryszard żył tyl 
ko tą jedną myślą i tylko dla 
niej, nic innego bowiem go 
już nie interesowało na świecie.

Unikał ludzi, bo widział w
każdym człowieku albo doktora 
Granta. albo — swoją żonę.

Bezwzględnie były to przeja­
wy pewnego rodzaju tnanji prze 
śladowczej, z czego Harten,
człowiek inteligentny i logiczny, 
zdawał sobie w zupełności spra 
wę rozmyślnie jednak upraszczał 
sobie wszystkie zagadnienia, by 
znaleźć usprawiedliwienie dla 
swoich nieludzkich — w gruncie 
rzeczy — poczynań i bv podsy­
cać ciągle w sobie płomień nie­
nawiści.

Był moment, że omal się nie
złamał: działo sie to wtedy,
gdy zamienił poraź pierwszy od 
opuszczenia grobowca kilka 
słów z Rita.

Fascynująca .jej uroda, wdzięk 
kobiecy, oraz dawne wspomnie 
nią — sprawiły, że w sercu Ry 
szarda zakwitł nanowo. zdepta­
ny brutalnie- kwiat miłości.

Ale Rita potraktowała go tyl­
ko jako objekt przelotnego flir­
tu, kierując zupełnie nie spodzie 
wranie swoje zainteresowanie w 
stronę prostego, nieokrzesane­
go awanturnica. „Bladego Józ­
ka*. |

I Harten musiał poraź drugi J 
ustąpić z placu boju.

Postępowanie Rity wzmagało 
w nim coraz wtecei chęć zem­
sty, której wykonanie odłożył 
początkowo na dalszy plan.

W tym celu skłonił Ritę owe­
go pamiętnego wieczoru do od­
wiedzenia rodzinnego grobow­
ca i tylko nieprzewidziana prze 
szkoda sprawiła, że oboje mu­
sieli opuścić pośpiesznie cmen­
tarz.

Po zlicytowaniu willi, jak już 
powiedziano. Harten stracił Ri­
te z oczu. choć dla swoich ce­
lów postanowił sie interesować 
każdym jej krokiem.

Przedsięwziął energiczne sta­
rania. by ją odszukać, jednak 
wszystkie jego wysiłki w tym 
kierunku spełzły na niczem.

Dopiero dzisiaj, gdy. jak zwy 
kle o tej porze, zażywał poran­
nej przejażdżki samochodem, 
spotkał Rite na ulicy.

Żałosny iej widok napełnił go

w pierwszej chwili satysfakcją, 
rychło jednak tracił w szlachet­
niejszy struny jego duszy.

! oto Harten odsunął od sie­
bie myśl o swojej krzywdzie d 
Ująwszy Ritę delikatnie pod ra 
mię, powtórzył łagodniejszym, 
niż przedtem głosem:

— Odwiozę panią samocho­
dem do domu; bo, jak widzę, 
jest pani bardzo zmęczona...

Próbowała sie jeszcze opie­
rać. ale on siła niemal zaprowa­
dził ją do samochodu i usado­
w ił troskliwie na miękkich po­
duszkach. Sam zajął miejsce 
przy sterze i, odsunąwszy szyb 
kę. zapytał:

— Dokąd?
— Dokąd? — powtórzyła, jak 

echo i zakłopotanie odbiło się na 
jej tyfcrzy.

Oczy jej nabiegły łzami, a u- 
sta zadrżały nerwowo, jakby 
miała za chwilę wybuchnąć pła 
czem.

Ryszard wyczuł mtureyjnie, o 
co chodzi i, nie pytając już o nic, 
wprawił w' ruch motor.

Maszyna pomknęła lekko po 
równym asfalcie i po kiku rarnu 
towej jeździe zatrzymała się 
przed tą samą willą w Alejach 
Ujazdowskich, w  której przed 
niedawnym czasem mieszkała 
Ritą.

Wyskoczywszy z samochodu, 
Harten otworzył drzwiczki i po 
dał żonie reke.

Młoda kobieta wysiadła i — 
stanęła w miejscu, jak wryta, 
spoglądając na Ryszardą wzro­
kiem. pełnym zdumienia i bez­
radności.

— Ja  już tu nie mieszkam... — 
wyszeptała po chwili drżącemi 
wargami.

— Wiem o ten...
•— Pan wie? Wiec p o c o  pan 

mnie tu przywiózł? 
x W ytrzymał ze spokojem jej 
podejrzfflwe spojrzenie i powie­
dział:

— Tak się złożyło, proszę pa 
ni, że nabyłem tę willę, nie wie 
dząc początkowo, w jaki sposób 
pani ją utraciła... Poinformowa­
no mnie, fż sprzedała ją pani do­
browolnie i dlatego nie miałem 
żadnych skrupułów przy kupnie. 
Dopiero późniei dowiedziałem 
się o faktycznym stanie rze­
czy.-

Ryszard kłamał, ale nie mógł 
przecie powiedzieć Ricie praw­
dy.

A ona uwierzyła jego słowom 
i pokiwała smutnie głową, jak­
by chciała w ten sposób zazna­
czyć, że zmiennę są koleje ży­
cia.
. Portjer otworzył bramę, po- •

czem wprowadził maszynę do 
garażu. Harten zaś z Ritą udali: 
się w stronę budynku.

— Nic sis me zmieniło... — 
mówiła Rita, rozglądając się do 
koła z pewnem wzruszeniem.—  
Chyba tyle tylkov że niema śnie 
gu i że jest tu jakoś jaśniej i we 
selei...

— Latem będzie tu jeszcze la 
dniej-. — uśmiechnął się Ry* 
szard. — Bardzo lubię kw iaty 
i sam pracuję nad urządzeniem 
kwietników...

— Mój mąż też lubił kwia* 
ty... Zastanawiające, fak bardzo 
pan jest do niego podobny nie* 
tylko zewnętrznie, ale i z up odo 
bań...

Twarz Hartena zasępiła sf§ 
znowu, ale na krótka chwiłę.

Rychło oczy jego nabrały po 
godnego blasku, gdy, przyj-*1 
rzawszy się Ricie uważniej, 
stwierdził, iż uroda iei wskutek 
ostatnich przeżyć jakby wysub 
telniała, stałą się bardziej ciep­
ła i pociągająca.

Gdy znaleźli się w halki, Ry­
szard objął żonę ramieniem i 
szepnął;

— Zje pani ze mną śniada­
nie?

Skinęła głową potakująco ł  
zwróciła na niego wzrok, pełen 
wdzięczności.

P rzy  stoMsu byli Już oboje 
w doskonałym nastroju, rozpra. 
wdając o różnych sprawach.

Harten umyślnie poruszał ja* 
kieś błahe tematy, nfczwiązane 
z osobą Rity, nie chcąc w niej 
budzić smutnych refleksy i.

Jakoż zły nastrój opuszczał 
powoli młodą kobietę i sercem 
jej owładnęła dawno nieznana 
otucha i wiara w lepszą przy* 
szłość. W  głębi duszy żałowała 
szczerze, fż, powodowana chw-t 
lowym kaprysem i- złym humo­
rem, odtrąciła od siebie tego 
człowieka, który okazywał jej 
zawsze tyle serdeczności i do­
brej woli.

Czy potrafi nanowo pozyskać 
jego względy i zaufanie?

Bardzo jej na tern w tej chwi 
li zależy, bo zdaję sobie spra­
wę, że przy boku Roberta Inka 
wróciłaby do równowagi i mo* 
głąby odzyskać dawną pozycję 
życiową.

— Napiję się pani jeszcze ka. 
wv?

Miękki glos Ryszarda w y­
rwał ją z zadumy.

— O. nie... Bardzo dziękuję... 
Harten podniósł się z krzesła

1 podszedł do Rity.

(Dalszy ciąg jutro)
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amorsk ie  miraże
Zanik emigracji

W 1923 roku e m ig ra c ja  zaczy- j 
na sie uryw ać i stopniowo maleje. : 
Ody w 1913 r. emigrowało z całej 1 
Polski 175.000 osób. w 1933 zale­
dwie 1.300 opuściło swoja ojczyz­
nę. Niektóre kraje, a w ich liczbie 
i Ameryka, ustaliły kontyngent, re 
gulujacy przypływ  obcych elemen 
tów. Znacznie powiększono sunie 
pieniędzy, które uchodźca musi po 
kazyw ać przy wyładowaniu. Ogól 
ny kryzys gospodarczy, cieżkie wa 
runki ekonomiczne, trudność za­
robkowania i nadmierna ilość rak 
roboczych, również woływaia na 
zmniejszenie sie emigracii.
■ — Ma>my dosyć swoich bezro­
botnych! Niepotrzebni nam sa cu­
dzy! — orzekły kraje, wchłaniają­
ce g o  tej oory miliony przyby- 
szów rocznie.

RADIO
KATOWICE. W torek . 13 lutego.
7.00: ..Kiedy ranne w stają zorze*'. 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z p ły t . 
7.55: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 11.50: W iadom ości bieżące. 1.157: 
Sygpal czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05 — 12.55: M uzyka (p ły ty) w
przerw ie: 1230: W iadom ości m eteoro- 
jtogiezne. 15.20: W iadom ości gospodair 
ozc i eksportow e. 15.40: M uzyka (ply- j 
ty) 16.25: Skrzynka PKO 16.40: . 0  
sporcie łyżw iarskim " 1C.55: U tw ory 
Skrzypcow e 17.15: Jazzow e przeróbki 
na 2 fortepiany. 17.35: M uzyka (pły­
ty )  17.50: Pogaw ędka z dziećmi. 18.00: 
O dczy t z cyklu  „Zagadnienia gospo­
darcze  o. t. .Potrzebny czy  nfapo trzeb 
n y  liatxle!". 18.20: „Paczki w rad jo" — 
iwesota audycja zapustna. 19 05: Roz­
m aito ść . 19.10: ..Tem at G dańska w li­
te ra tu rze  polskiej". 19.25: Felieton z 
W arszaw y . 19.40: W iadom ości sporto­
we. 20.00: „Myśli w ybrane". 20.02: 
JK w iai Hawai" — cneretka w 3-di ak 
tach. W  przerw ie: ..T ero rysta"  — h.u- 
m oreska. 22 30: Muzyka taneczna (ply 
ty). 23.00: W iadom ość: m eteorologicz­
ne. 23:05 -  24 00: Muzvka taneczna z 
W ars^a w v.

e w ó d z t w o  ś l ą s k a
num er specjalny „W iadom ości T ury ­
stycznych". na js tarszego  polskiego nie­

zależnego czasopism a fachow ego

uk-?M s e w sprzedaży
N um er W ojew ództw a Śląskiego za­

w iera m. Łn. artyku ły  pp.: G ustaw a
M orcinka. D-ra M ieczysław a O rłow i­
cza, prof. Zygm unta L ubertow icza, ks. 
Van. Emanuela Grima i innych. W  czę­
ści opisow ej zaw iera charak tery stykę  
w szystk ich  pow iatów  oraz opisy 174 
m iejscow ości Śląska. posiadających 
znacz ci : e  turystyczne . Numer W oje­
w ództw a Ś ląskiego jest bogato ilustro­
wany. posiada 52 strony tekstu i dwu- 
barw na .'k ładkę i doskonale zastępuje 
w yczerpane przew odniki po Śląsku. 
Pow inien sie on znajdow ać w rękach 
każdego miłośnika tu rystyk i i k rajo ­
znaw stw a. specjalnie zaś w  szkołach, 
zw iązkach t św ietlicach na Śląsku.

Cena egzem plarza z! 4 Do naby­
cia we w szystkich księgarniach oraz 
kioskach „Ruchu". W  -az;e nieposia­
dania egzem plarzy  przez w ym enione 
mielącą sprzedaży należy zw racać sie 
w p ro st do Administracji. W arszaw a, 
u l._ D w orkow a 7. p rzesy ła jąc  należ­
ność oraz znaczki pocztow e na opłatę 
porta ° 5  ęr. od egzem plarza)

Aid agenci łudzili naiwnych w 
dalszym ciągu. handlarze, żywym 
towarem werbowali nieuświado­
mione dziewczęta. A specjalny typ 
złodzieja nabierał emigrantów' na 
„pana konsula**, tak jak dzisiaj na- 
ciaga jeszcze na fałszywe brylan­
ty. pochodzące rzekomo z korony 
rosyjskich carów'.

Ale wreszcie położono ostatecz­
na tame wyzyskowi agenta i niec 
nemu procederowi handlarzy ży­
wym towarem. Jednocześnie znikł 
typ złodzieja, nabierającego na 
„pana konsula" T rzy lata temu 
rzad powołał do życia Syndykat 
Emigracyjny, do którago weszły 
wszystkie linie okretowe. repre­
zentowane u nas w kraju. Syndy­
kat Emigracyjny opiekuje sie łudź 
mi. którzy do tej pory byli pozo­
stawieni sami sobie.

Znikł agent, czerpiący zyski z 
nieuśmiadomienia naiwnych rzesz. 
Wysokie kary i ostry  dozór unie­
możliwiły mu lekki zarobek. Linja 
otrzymuje obecnie od Syndykatu 
Emigracyjnego uchodźcę, gotowego 
do drogi i pośrednik tniedzy wyjeż 
dżaiacym. a biurem okretowem 
stal sie zbyteczny. Działalność li­
nii skurczyła się. Syndykat posia­
da oddziały w każdem większem 
mieście, swojego korespondenta 
przy każdej gminie, który udziela 
uczciwych i dokładnych informa- 
cyj ludziom, pragnącym opuścić oj 
czyzuę.

Im w danym kraju trudniej o 
prace, tern wymagana jest większa 
suma pieniędzy, które trzeba po­
kazać przy ładowaniu. Czasami na 
sze władze wymagaja tego same­
go od emigranta, aby ochronić go 
przed ostateczna nędza. Ale jedy­
nym talizmanem. . otwierającym 
wrota krajów, które ustaliły suro­
w y kontyngent, sa wezwanie imien 
ne od rodziny lub też podpisany 
kontrakt pracy.

Z tych samych powodów skur­
czyła sie również emigracja kon 
tynentalna. sezonowa do Francji i 
w zeszłym roku zaledwie 700 osób. 
Do Sowietów emigrują również 
nieliczne jednostki.

Do P a le s ty n y
Wśród emigrantów, przeważają 

obecnie Żydzi, bo stanowia 90 
proc. wyjeżdżających. Wielu z nieh 
udaje sie do Palestyny. Opiekuje 
sie nimi Wydział Palestyński, u- 
crawoiony przez rzad do przygo 
towywania i informowania emi­
grantów . Lecz wyjazd do Palesty­
ny również nie jest łatw y.

Prócz ludzi, chcących połączyć 
się z rodziną, która dawniej wyemi 
growała. wyjeżdżała bogaci Żydzi, 
zamierzający stworzyć sobie w Pa 
lestynie w arsztat pracy. W ówczas 
suma. wymagana przy ładowaniu 
waha sie od stu do tysiąca funtów 
angielskich, w zależności od fachu, 
lakiemu danv emigrant chce sie po  
świecić w Palestynie. Duży odse­
tek wyieżdżaiacych stanowia ro 
botnicy. t. zw. chalucowie. Jest to 
element ideowy, pionierzy sjoniz- 
mu. którzy chcą stać sie rolnikami 
w' nowej swojej ojczyźnie.

Najliczniej przedstawia się cyf­
rowo emigracja do Palestyny. Wie 
le chętnych, nie mogąc uzyskać 
pozwolenia, stara się przedostać 
przez „zielona granicę", przyłącza 
iac sie do wycieczek i t. d. Ale czę 
sto nie pozwalają im naw et łado­
wać i wówczas rozpoczyna sie tra 
gedja. za która trzeba winić tylko 
własna głupotę. ,
„D o narzeczonego**...

j — Chce jechać do Rio de Janei- 
! ro. do męża. Oto pieniądze — tłu 
! maczy kobieta.
! Ale Syndykowi Emigracyjnemu 

oie wystarczała pieniądze.
— Niech pani pokaże fe t od mę 

ża...
Bo emigranta trzeba czasami bro 

nić przed nim samym.
„Chce jechać do narzeczonego, 

który mieszka w Buenos Aires" — 
pisze 17-letnia dziewczyna. „Mam 
imienne wezwanie i wymagane 
pieniądze".

Ale wezwanie nie jest poświad­
czone w Konsulacie Polskim i na­
rzeczony nie wzbudza zaufania w 
Syndykacie Emigracyjnym. Więc 
ołyna szczegółowe pytania na dru­
ga półkule, a zainteresowana dziwi 
sie czemu lak  długo trwaia forma! 
ności. Tymczasem odnośne władze 
porozumiewają się i okazuje się, 
że „narzeczony" ma za morzem 
taknaigorsza opinie. Jest złodzie­
jem i utrzymuje dom schadzek. 
Syndykat nie wydaje paszportu 
młodej dziewczynie. Zawiadamia 
dyskretnie rodziców w jakie ręce 
mogłaby wpaść icli córka...

N a iw n e  p ro ś b y
Emigracja zarobkowa ustała 

Ale nie zniknęła jej tendencja.
— Może w Ameryce będzie mi 

lepiej? — wzdycha ubogi rolnik, 
którego cały maiatek wynosi kro 
wa i dwie morgi ziemi.

ł pisze list do Syndykatu:
— Nie mam z czego żyć. Dajcie 

mi pieniędzy, to wyjadę.
Odpowiedź przychodzi odmow­

na. Bo jakiż los czeka człowieka, 
który oo sprzedaniu swojej nedznej 
chudoby, nie uzyska naw et pienie 
dzy. potrzebnych na zaolacenie za 
kartę okrętow ą?

Ale ludzie, chcacv wyjechać, nie 
orzestaia orosić i kołatać do wszy 
stkich drzwi.

„Do Pana Wielkiego. Mądrego, 
niech bedzie pochwalone Imie Je­
go Józef" brzmi nagłówek listu, za 
adresowanego do Marszałka Pił­
sudskiego. S tary Żyd biblijnym sty 
lem prosi o bezpłatna oodróż do 
Ameryki dla siebie, żony i dzieci, 
a wzamian życzy Marszałkowi. 
a.bv „doczekał sie przyjścia na 
świat Mesjasza"...

Młoda dziewczyna adresuie pis­
mo na imie Marszałkowei Piłsud­
skiej :

..Moja matka jest w zakładzie 
dla obłąkanych. Nikt nie ożeni się 
tutaj ze mną. córką wariatki"...

I orosi o oieniadze na wyjazd.
I również prosi o kartę okręto­

wa.
Listy te kierowane sa do Syndy

katu Emigracyjnego lub Wydziału 
Palestyńskiego, które zazwyczaj 
odmownie załatwiają naiwne proś­
by. Państwo nie posiada środków 
na otarcie łez porzuconej żonie, 
staremu Żydowi, życzącemu Mar­
szałkowi doczekania się oadeiścia 
Mcsiasza i młodej dziewczynie, 
pragnącej wyjść zamąż!

Emigrant iest teraz otoczony opie 
ka. Do portu odprowadza go w dal 
szym ciągu konwoirnt Linji okrę­
towej. ale często Ministerstwo O- 
oieki Społecznej wysyła i swoje­
go przedstawiciela.

Syndykat Emigracyjny musi w 
pewnych wypadkach zastępować 
przyjaciela, spowiednika, doradcę. 
Taka sama role grał dawniej przy 
godny agent, ale kierował się zu- 
oe’oie innemi pobudkami, niż Syn 
dykat...

Grupa akademików stosuje pis­
mo na rece Marszałka. Pisza o swo 
jem katastrofalnem położeniu, o 
chęci założenia ośrodka polskiego 
w koloniach francuskich lub w Kon 
gu Belgijskiem. Pismo tchnie szeże 
rościa. zapałem do pracy, młodzień 
cza fantazja. Ale odpowiedź przy­
niesie im rozczarowanie. Bo żeby 
jechać do kolonii. trzeba posiadać 
kontrakt pracy, lub też imienne we 
zwanie...

Emigracja nosi obecnie prawie 
wyłącznie charakter rodzinny. *

Mąż wyjechał do Ameryki, rodzi 
na długie lata czekała w nędzy na 
znak życia. W reszcie przyszfo 
imienne wezwanie i pieniądze na 
podróż.

— Nareszcie! — oddycha z ulgą 
żona.

W tedy na dworcu kolejowym pą 
nuie radość i wesele. Lśniące szy­
ny prowadza naprawdę do „zieryi 
obiecanej"! I oodróż przez morze 
nie bedzie taka straszna, bo w nie 
znanym krain czeka mąż i ojciec, 
uważany iuż za straconego!

A jednak... ’
Pożegnanie z ojczyzna nie jest 

takie łatwe. Rozstanie się ze wszy 
stkiem. co iest bliskie sercu i dy­
szy. wyciska łzę z oczu żony. śpię 
szacej do męża. dzieci do ojca. Bo 
przywiązanie do własnego kraju 
iest często silniejsze, niż oa dzieją 
dobrobytu i uczucie do najbliż­
szych...

REPERTUAR
TEATRU P01SK IEG 0

W torek. 13-2 o godz. 20: ..F irm a" 
(Dzień aktora).

ś ro d a  14.2 „Klub kaw alerów " o g. 
19 (dla bezrobtnych).

C zw artek  15.2 ..F irm a" o godz. 20-

|  t jg to m n la  Q R 3  H E |
CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce o d ­

zyskać zdrow ie niech sie zw róci do 
mnie. osobiście lub listownie. S ław iar- 
ski. hom eopata. Ochoiec k. Katowic, 
ul. W olności 38. P rzy jm uje od 14 — 19. 
niedz!e |ą  8 — 11.

W  RUDZIE poszukuje m ieszkania 
ew ent. I próżny pokój w prost od go­
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański. 
Ruda śl„ ul. Bytom ska 37.
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